


Z Listu Pasterskiego Metropolity Wrocławskiego na nowy rok kościelny

Rozpoczynamy nowy rok litur­
giczny i duszpasterski. Na po­
czątku tego roku przeżywamy 

piękny okres liturgiczny zwany Adwen­
tem. Słowo Adwent z łaciny oznacza 
przyjście, nadejście. Jest to okres rado­
snego oczekiwania na przyjście Pana. 
Poprzez cztery niedziele Adwentu stop­
niowo będziemy się zbliżać do świąt 
Bożego Narodzenia. W liturgii słowa 
w tym czasie najczęściej czytamy Księ­
gę Izajasza proroka. To właśnie ten pro­
rok starotestamentowy najwięcej po­
wiedział o przyszłym Mesjaszu, mają­
cym się narodzić z Dziewicy Maryi. Dla­
tego też został nazwany ewangelistą 
Starego Testamentu. Drugą postacią, 
która nas prowadzi do Jezusa, w ad­
wentowym czasie oczekiwania i modli­
twy, jest św. Jan Chrzciciel. Zadaniem 
jego było przygotować drogi na przyj­
ście Pana, którego był poprzednikiem 
i zarazem ostatnim prorokiem Starego 
Testamentu. To on powiedział o Jezu­
sie: On ma wzrastać, a ja  się umniejszać 
(por. J 3,30). Wskazał na Jezusa, nazy­
wając Go Barankiem, który gładzi grzechy 
świata (J 1,29). Ochrzcił Go w Jordanie. 
Przez ten akt Jezus rozpoczął swoją pu­
bliczną działalność, której zwieńcze­
niem będzie odkupienie człowieka na 
Krzyżu Golgoty. I wreszcie trzecią prze­
wodniczką prowadzącą do Jezusa jest 
Jego Najświętsza Matka. Na Jej cześć 
odprawiamy w Adwencie wotywną 
Mszę św. zwaną roratami. Starajmy się 
uczestniczyć w tej Mszy św., by poprzez 
intensywniejszą modlitwę i uniesienie 
ducha przygotować się do przeżycia 
tajemnicy wcielenia i narodzenia Syna 
Bożego. W podobnym duchu odma­
wiajmy różaniec święty i śpiewajmy 
pieśni adwentowe, które przybliżają 
nam tajemnice przeżywane w liturgii 
Kościoła. Pamiętajmy, że życie ludzkie 
nie ogranicza się tylko do jedzenia, pra­
cy, ubioru i odpoczynku, ale ma wy­
miar duchowy i ukierunkowane jest na 
Boga. Niech ten Adwent będzie czasem 
waszego duchowego odrodzenia, au­
tentycznego nawrócenia i zbliżenia do 
Boga, które dokonuje się zwłaszcza 
przy kratkach konfesjonału, w sakra­
mencie pokuty i pojednania.

Hasło nowego roku duszpaster­
skiego brzmi: „Otoczmy troską życie". 
Jak należy je rozumieć? Nie chodzi tu 
tylko o obronę życia nienarodzonych,

chociaż zawsze jest to problem bardzo 
ważny. Dotyczy ono wszystkich form 
życia, które wyszły spod wszechmoc­
nej dłoni Stwórcy i Pana. Tę troskę nale­
ży rozciągnąć na życie środowiska na­
turalnego, które -  na skutek gwałtow­
nie rozwijającej się technologii -  jest za­
grożone ze strony człowieka, zbyt da­
leko ingerującego w prawa przyrody. 
Troska dotyczy życia fizycznego czło­
wieka, co jest domeną przede wszyst­

kim służby zdrowia. Coraz częściej sły­
szy się wołanie, by więcej uwagi po­
święcać życiu psychicznemu człowieka, 
który nie wytrzymuje tempa życia ani 
napięć związanych z pracą, z utrzyma­
niem rodziny, z brakiem stabilizacji itd. 
I wreszcie trzeba otoczyć szczególną 
troską życie duchowe człowieka, które 
jest wyrazem jego godności jako dziec­
ka Bożego, stworzonego na obraz i podo­
bieństwo Boże (Rdz 1,26). Jezus Chrystus 
powiedział: ]a przyszedłem po to, aby życie 
miełi i mieli je  w obfitości (J 10,10). Chodzi 
o pełnię życia, która wyraża się w róż­
nych -  wyżej wymienionych -  aspek­
tach. W tym biblijnym obrazie pokaza­
na jest troska Boga o to, by stworzony 
przez Niego człowiek odkrył, że życie 
jest darem, zrozumiał jego piękno, po­
trafił się nim zachwycić i chciał żyć, wy­
rażając wielki szacunek do własnego 
życia, do życia innych ludzi oraz do ca­
łego stworzonego świata. Wszyscy ra­
zem musimy tworzyć nową kulturę 
życia. Ten wielki temat troski o życie

podejmujemy w konkretnej sytuacji 
Europy i naszej Ojczyzny. Sytuacja ta 
nacechowana jest podważeniem pod­
stawowych prawd, na których zbudo­
wane były dotychczasowe społecznoś­
ci. Chodzi -  między innymi -  o zakwe­
stionowanie nierozerwalności małżeń­
stwa czy też prawne uznanie na równi 
z małżeństwem związków homoseksu­
alnych. Jest to burzenie porządku, na 
którym wyrosła cywilizacja i kultura eu­
ropejska. Wobec problemu starzenia się 
społeczeństw, wyłania się potrzeba gło­
szenia Ewangelii życia. Wszelki zamach 
na życie jest wyzwaniem rzuconym 
w twarz Bogu. Głosić Ewangelię życia 
to znaczy ukazywać szczególne miejsce 
człowieka w świecie, czasie i historii. 
Odsłaniać, że to życie przejawia się 
w trudzie istnienia, mimo lęku przed 
śmiercią, winą i bezsensem. Wreszcie 
wskazywać, że jest miejscem dla Boga, 
który jest Miłością. Jak praktycznie re­
alizować ten program? Odpowiedź jest 
krótka: trzeba spełniać w naszym życiu 
uczynki miłosierne względem duszy 
i ciała. Proszę duszpasterzy, aby z zapa­
łem i przekonaniem mówili o godności 
życia we wszystkich jego formach i sta­
diach rozwoju, podkreślając, że jest ono 
wielkim darem Boga.

Program duszpasterski będzie reali­
zowany niejako na kanwie Roku św. 
Pawła. Postać Apostoła narodów jest dla 
nas wzorem gorliwości w głoszeniu 
Chrystusa Ukrzyżowanego i Zm ar­
twychwstałego. Chcemy się uczyć od 
niego jak należy dawać świadectwo 
Chrystusowi. Osoba św. Pawła znako­
micie koresponduje z programem dusz­
pasterskim wyrażonym w haśle „Otocz­
my troską życie". To św. Paweł był nie­
strudzonym obrońcą życia we wszyst­
kich jego przejawach. Każdy człowiek -  
niezależnie od rasy i języka -  był dla nie­
go adresatem Dobrej Nowiny o zbawie­
niu, które dokonało się w osobie Jezusa 
Chrystusa. Bronił najbardziej wydziedzi­
czonych przez ówczesne zwyczaje i pra­
wodawstwo rzym skie. Niech zapał 
ewangelizacyjny udzieli się kapłanom, 
siostrom zakonnym, katechetom, na­
uczycielom i tym wszystkim, którzy chcą 
bronić życia człowieka przed zagroże­
niami płynącymi z dzisiejszej cywilizacji.

KS. ABP MARIAN GOŁĘBIEWSKI



Choinka na wrocławskim Rynku. 

Fot. Tomasz Lewandowski
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KALENDARZ 
LITURGICZNY 

G rudzień 2008
Poniedziałek I Tygodn ia  Adwentu 
Iz 2, 1-5; Mt 8, 5-11.
W torek I T ygodn ia  Adw entu  
Iz 11,1-10; Łk 10, 21-24. 
św. Franciszka Ksawerego 
Iz 25,6-1 Oa; Mt 15,29-37.
C zwartek I Tygodn ia  Adw entu 
Iz 26, 1-6; Mt 7, 21 .24 -27 .
Piątek I T ygodn ia  Adw entu
Iz 29,17-24; Mt 9,27-31
S obota I T ygodn ia  Adwentu
Iz 30, 19-21. 23-26; M t 9, 35 -1 0 , 1. 5. 6-8.
II N iedziela Adw entu
Iz 40, 1-5. 9-11; 2 P 3, 8-14; Mk 1 ,1-8 .
N iepokalane Poczęcie NMP
Rdz 3, 9-15; Ef 1, 3-6. 11-12; Łk 1, 26-38.
W torek II T ygodn ia  Adw entu 
Iz 40,1-11; Mt 18,12-14.
Ś roda II T ygodn ia  Adw entu 
Iz 40, 25-31 ;M t 1 1,28-30.
Czwartek II Tygodn ia  Adw entu 
Iz 41, 13-20; Mt 11, 11-15.
Piątek II Tygodn ia  Adw entu 
Iz 48, 17-19; Mt 11, 16-19. 
św. Łucji
S y r4 8 ,1-4. 9-11; Mt 17,10-13.
III N iedziela Adw entu
Iz 6 1 ,1-2a. 10-11; 1 Tes 5 ,1 6-24 ; J 1, 6 -8 .19-28 . 
Poniedziałek III Tygodn ia  Adwentu 
Lb 24, 2-7. 15-17a; Mt 21, 23-27.
W torek III T ygodn ia  Adw entu  
S o 3 , 1-2. 9-13; Mt 21, 28-32.
Ś roda III Tygodn ia  Adw entu 
Rdz 49, 2. 8-10; Mt 1 ,1-17.
C zwartek III Tygodn ia  Adw entu 
Jr 23, 5-8; M t 1, 18-24.
Piątek III Tygodn ia  Adw entu 
Sdz 13, 2-7. 2 4 -2 5 a ;Łk  1 ,5-25.
S obota III T ygodn ia  Adw entu 
Iz 7, 10-14; Łk 1,26-38.
IV N iedziela Adw entu
2 Sm 7,1 -5. 8 b -12.14a. 16; Rz 16,25-27; Łk 1, 26-38. 
Poniedziałek IV T ygodn ia  Adw entu
1 Sm 1, 24-28; Łk 1, 46-56.
W torek IV T ygodn ia  Adwentu 
Ml 3, 1-4; 4, 5-6; Łk 1,57-66.
Środa IV Tygodn ia  Adwentu
2 Sm 7, 1 -5. 8 b -12. 14a. 16; Łk 1, 67-79. 
N arodzenie Pańskie
Iz 9,1-3. 5-6; Tt 2, 11-14; Łk 2, 1-14.
Iz 62, 11-12; Tt 3, 4-7; Łk  1, 15-20.
Iz 52, 1-10; H b r 1, 1-6; J 1, 1-18.
Piątek II dzień w oktaw ie Narodzenia Pańskiego  
św. Szczepana
Dz 6, 8-10; 7, 54-60; Mt 10, 17-22.
S obota III dzień w  oktaw ie N arodzenia Pańskiego 
św. Jana Aposto ła  i Ewangelisty 
1 J 1, 1-4; J 20, 2-8.
Niedziela Świętej Rodziny  
S y r3 , 2 -6 .12-14 ; Kol 3 ,12 -21 ; Mt 2,13-15.19-23. 
Poniedziałek V dzień w  oktawie Narodzenia Pańskiego 
1 J 2, 3-11; Łk 2, 22 -3 5 .
W torek VI dzień w  oktaw ie N arodzenia Pańskiego 
1 J  2, 12-17; Łk 2, 36-40.
Środa VII dzień w  oktaw ie N arodzenia Pańskiego 
1 J 2,18-21; J 1,1-18.

Czas oczekiwania
A N N A  Ż A R O W S K A

Jeszcze dzień nie zdążył rozgościć się na zaspanym niebie, 
a dzwon kościelny już wzywa do modlitwy. Tak rano, wcześ­
nie. Z wpół domkniętymi powiekami, w skupieniu podążamy 
do kaplicy. Przed drzwiami rozpychają się dzieci, które ciepłym 
blaskiem lampionów, próbują rozpędzić resztki nocy. Na ustach 
wiernych błagalna pieśń: Spuśćcie nam na ziemskie niwy 
Zbawcę z niebios, obłoki! Świat przez grzechy nieszczęśliwy 
wołał w nocy głębokiej... To czas Adwentu -  oczekiwania 
na narodziny Pana.

A d w e n t, czy li p rz y jś c ie
Adwent (z łacińskiego adven tus) 

oznacza przyjście; jest zapowiedzią 
pojawienia się Boga w postaci ludz­
kiej. Ten czterotygodniowy okres 
ma przygotować wiernych na spo­
tkanie z Dzieciątkiem Jezus. Nie ma 
on jednak takiego charakteru jak 
Wielki Post; nie przeżywamy w cią­
gu jego trwania traumatycznych 
przeżyć związanych ze śmiercią i bó­
lem -  jest radosną obietnicą naro­
dzin tego, który zgładzi zło. Kościół 
pragnie, aby wierzący jak najlepiej 
przygotowali się na to spotkanie. 
W końcu stało się coś niezwykłego 
-  nasz Bóg, wielki i potężny, stał się 
człow iekiem , aby uratow ać nas 
z władzy śmierci.

Adwent rozpoczyna także nowy 
rok liturgiczny, stanowi zatem przej­
ście między starym a nowym, ale 
przede wszystkim jest zapowiedzią 
przyjścia Pana.

Czas przedświąteczny ma nas 
oczyścić; pomóc otworzyć się jesz­
cze bardziej na tajemnice Boże. Cho­
dzi o modlitwę, zamyślenie się, prze­
analizowanie swojego życia. Tym­
czasem coś innego zaczyna zaprzą­
tać nam głowę; coś innego wypiera 
ducha nadziei i radosnego oczekiwa­
nia. Świat krzyczy, świat chce zwró­
cić naszą uwagę na zewnętrzny 
blichtr nadchodzących Świąt. Wpa­
damy w pułapkę i gubimy to, co 
najcenniejsze.

Kolorowe lampki, piękne hafto­
wane serwety, wielkie bombki z cien­
kiego szkła. Z niejednej wystawy 
mruga do nas M ikołaj, a anioły 
uśmiechają się łagodnie. I tyle ich! 
Grube, chude, z małymi nosami 
i wielkimi brzuchami; dla mamy, taty, 
siostry, brata; na miłość, zdrowie, 
powodzenie. Czego dusza zapra­
gnie. Wszędzie czuć świąteczne po­

denerwowanie. Ekspedientki w skle­
pach dwoją się i troją, żeby zadowo­
lić napierający tłum. I spieszymy się, 
spieszymy.

Ś w ię to w a n ie  z a m ia s t  
o c z e k iw a n ia

Jeszcze nie zdążyła minąć radość 
Dnia Wszystkich Świętych, nie wy­
paliły się znicze na cmentarzach, a już 
rozpoczyna się szaleństwo świątecz­
ne. W połowie listopada mały Jezu­
sek zaczyna marznąć w żłóbku sta­
jenki.

Reklamy telewizyjne, czy praso­
we bombardują ofertami prezentów, 
które można kupić pociechom. Wie­
czory spędzamy na obmyślaniu li­
sty zakupów, a później już na sa­
mych poszukiwaniach upragnionych 
niespodzianek dla najbliższych. Skle­
py, restauracje, biura turystyczne 
prześcigają się w pomysłach na nie­
banalny wystrój. Im więcej światła, 
im więcej symboli bożonarodzenio­
wych, tym doskonalszy efekt, a co za 
tym idzie -  wzrasta liczba klientów. 
Świat nabiera innej barwy, innego 
wymiaru; staje się przyjaźniejszy. 
A może my tylko chcemy go takim 
widzieć? Pragniemy niezwykłości 
i bez zastanowienia chłoniemy ją. Na­
wet taką sztuczną, plastikową; bazu­
jącą na taniej efektywności.

Na drzewach jeszcze wiszą smut­
ne kikuty liści, a już atmosfera gru­
dniowego świętowania króluje do­
okoła. I jak tu nie dać się wciągnąć 
w ogólną paranoję?

C z y s to ś ć  s e rc a
Zaglądam w siebie. A tam niepo­

kój i lęk. Niedokończone sprawy 
piętrzą się, a grzechy zaciemniają 
rzeczywistość. Brakuje pokoju, bra­
kuje nadziei i wiary. Niedługo świę­
ta, a ja uginam się pod ciężarem 
życia. Kto mi pomoże?



i J g E E

M oże przystanę na 
chwilę. Te wyjątkowe dni 
przeżyję inaczej, pełniej.
Zacznę od porządku we 
własnym wnętrzu. Chcę 
mieć czyste serce.

Kościół otwiera się na 
człowieka. Czeka na nie­
go za kratką konfesjonału 
i na mszy świętej. Próbuje 
zw rócić jego uwagę na 
istotę niezwykłego wyda­
rzenia, które rozpoczyna 
się od wieczerzy wigilijnej.
Zaprasza na rekolekcje.
Chce dzielić się słowem 
bożym, pragnie przestrze­
gać i napom inać przed 
złem; przed obojętnością.
Przede wszystkim jednak 
ma nadzieję, że Dzieciątko 
Jezus narodzi się w nas.
I doznamy prawdziwej ra­
dości. Nie z prezentów, nie 
z białego puchu na drze­
wach i nie z migających 
lampek -  z faktu, że Słowo 
stało się Ciałem.

R a c h u n e k  s u m ie n ia
Pora na mój rachunek 

sumienia. Zaczął się Ad­
went, a ja wciąż skupiam 
się na przemijalnym, mniej 
ważnym. Czy pojednałem 
się już z Bogiem? A może 
moje mieszkanie lśni jak lu­
strzane odbicie, a dusza 
cierpi przyciemniona grze­
chami. Czy potrafię poświęcić chociaż 
jeden poranek, jeden wieczór Bogu? Tyle 
czasu jestem w stanie biegać po skle­
pach, skrupulatnie dobierać kolor szali­
ka do rękawiczek, szukać oryginalnych 
prezentów dla bliskich. A Bóg? Przecież 
Boże Narodzenie to urodziny Boga, 
Boga Człowieka, czy i dla Niego znajdę 
wyjątkowy prezent?

Czym jest dla mnie Adwent? Czy 
jeszcze coś znaczy? My, współcześni 
chrześcijanie, coraz częściej wybieramy 
z wiary to, co wygodniejsze. Obchodzi­
my Święta, gdyż są piękne, niezwykłe; 
pozwalają oderwać się od codziennego 
kieratu. Często chodzi także o tradycję. 
Symbole, które kiedyś tak wiele znaczy­
ły, stają się tylko pustymi znakami, 
a może w ogóle nie wiemy już, po co są 
i dlaczego.

Wielki Post kojarzy się nam z umar­
twieniem, żalem za grzechy. A okres po­
przedzający Boże Narodzenie? Czy 
w ogóle dostrzegamy jego inność? To 
powinien być czas wzmożonej modlitwy 
i większego skupienia. W końcu chodzi 
o przeżycie cudu, który dokonał się 
w małej betlejemskiej stajence. Mamy go

przeżyć w sobie. Kapłani noszą fioleto­
we szaty na znak pokuty, nie przystraja 
się ołtarzy kwiatami. Czytania liturgicz­
ne także odnoszą się do nawrócenia 
i odnowy życia.

Tymczasem za szybko zaczynamy 
świętować. Za szybko kolędy płyną z ra­
dioodbiorników, a choinki przystrajają 
wystawy sklepowe. Nie starcza nam 
czasu na... oczekiwanie.

P ra w d z iw y  cu d
Święta Bożego Narodzenia są jedny­

mi z najpiękniejszych, jakie przeżywa­
my. I nie chodzi tylko o symbole z nimi 
związane; również okoliczności przyro­
dy sprzy jają rozrzew nieniu  i w e­
wnętrznemu wyciszeniu. Jest zima, cały 
brudny świat kryje się pod białą kopułą 
śniegu. I te lampki połyskujące z okien, 
ogródków ... pięknie. Coś się w nas 
zmienia; jakieś bariery kruszeją, okazu­
je się, że mamy w sobie ogromne po­
kłady dobra. Jesteśmy bardziej cierpli­
wi, otwarci na innych, radośni.

Większość naszego społeczeństwa 
tak właśnie postrzega grudniowe świę­
ta. Nawet ci, którzy deklarują się jako

niewierzący, obchodzą je 
uroczyście, rodzinnie. 
I tutaj właśnie widać cały 
paradoks -  Święta Naro­
dzenia Pańskiego nie ma­
ją sensu w oderwaniu od 
wiary. Przecież nie chodzi 
w nich o tę całą kuszącą 
zewnętrzność, ale o do­
strzeżenie cudu, który się 
dokonał -  Bóg zszedł na 
ziemię w postaci maleń­
kiego dziecka; Bóg, któ­
ry tak bardzo kocha, że 
dał zabić własnego Syna 
dla ludzkości; Bóg, który 
jest początkiem i końcem, 
alfą i omegą. Jeśli nie za­
leży nam na tej prawdzie 
i jest ona tylko dodat­
kiem do Świąt, to czy jest 
w ogóle sens, abyśmy 
wciąż określali się mia­
nem chrześcijan? Można 
tak, jak to robi wielu -  ko­
rzystać z uroków wolne­
go czasu, dni spędzonych 
z rodziną, a mijać się zu­
pełnie z N ajw yższym . 
Tylko trzeba mieć świado­
mość, że On wymaga od 
nas samookreślenia: i al­
bo jesteśmy zimni, albo 
gorący. Trzeciej możliwoś­
ci nie ma.

Potrzebny nam jest 
adwent, żeby lepiej przy­
gotować się na przyjście 
Pana; żeby odkurzyć wnę­

trze ze złych skłonności i przyzwycza­
jeń. Im lepiej przeżyjemy ten czteroty­
godniowy czas, tym piękniejsze i peł­
niejsze będą dla nas Święta. Zrodzą 
w nas prawdziwą, żywą radość, która 
nie rozpłynie się, gdy już opadną ostat­
nie igły choinki, a ozdoby spoczną 
w wielkich kufrach na strychu, ale któ­
ra podąży z nami w szarą codzienność 
życia.

Żyjemy w pośpiechu i coraz trud­
niej czekać nam na cokolwiek, ale w tym 
przypadku warto uzbroić się w cierpli­
wość i poświęcić ten przedświąteczny 
okres na odnowienie przyjaźni z Bogiem. 
Wszystko, co wydaje się niezbędne i po­
trzebne teraz, może nas później głębo­
ko rozczarować swoją banalnością.

To może być niezapomniane Boże 
Narodzenie, tylko wysilmy się troszecz­
kę. Postawmy na to, co najważniejsze, 
poczekajmy ze świętowaniem. I cały 
czas pamiętajmy, o co naprawdę chodzi 
w tym świętym czasie, gdyż tylko wte­
dy ma on głęboki sens.

ANNA ŻAROWSKA
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Nikt z nas nie ucieknie przed cier­
pieniem. Ono dotyka każdego na swój 
sposób. Kiedy to się dzieje buntujemy 
się, bo nie możemy robić tego co chce­
my, w' ruinę idą nasze plany, fałszywi 
okazują się przyjaciele, dla których na­
sze cierpienie staje się ciężarem nie do

Prawdy wiary są po to, aby nimi żyć, aby je przeżywać, 
kontemplować. To one mają kształtować nasze wnętrze, 
nasz sposób widzenia świata, pomagać nam rozwiązywać 
życiowe problemy, układać nasze relacje. Mają nam 
dawać nadzieję i to nie tylko tę na jutro, ale również tę 
która jest silniejsza nawet od śmierci, 

l
Niestety, tak często prawdy wiary 

stają się w naszym przekonaniu nieży­
ciowymi i niepraktycznymi formułami, 
a nawet postrzegamy je negatywnie -  
słyszymy przecież tak często o tzw. do- 
gmatyzmie, który jest kojarzony z do­
gmatami, czyli prawdami wiary.

Z drugiej strony prawdy wiary są 
przeżywane, ale w sposób komercyjny:
Boże Narodzenie, Wszystkich Świętych,
Wielkanoc, to przecież świetna okazja 
do zrobienia dobrego interesu, zwięk­
szenia popytu na tradycyjne świątecz­
ne symbole i artykuły. Nie na darmo 
zaraz po Wszystkich Świętych pojawiają 
się na naszych ulicach Bożonarodzenio­
we ozdoby, które świadczą o rozpoczę­
ciu handlowej rywalizacji.

Tak często w potoku przedświątecz­
nych zajęć i zakupów zapominamy, że 
święta są celebracją Prawd Wiary, tym 
dniem w roku, który ma nam przypo­
mnieć, że jest nadzieja, że Bóg stał się 
człowiekiem i zamieszkał wśród nas, że 
Jezus zmartwychwstał i żyje, że my 
również zmartwychwstaniemy, że On 
kiedyś powróci, aby nas zabrać do sie­
bie, abyśmy już na zawsze z Nim byli.
Czy umiemy jeszcze w ten sposób cele­
brować Prawdy Wiary?

Gdyby Bóg
ciężki, skomplikowany i szczerze mó­
wiąc niezbyt zrozumiały dla współcze­
snego człowieka język. Ale ja miałem bar­
dzo dużo czasu. Zacząłem uczyć się tego 
listu na pamięć. Całymi godzinami po­
wtarzałem werset po wersecie, aż odkry­
łem w nich oblicze cierpiącego, współcier- 
piącego ze mną Jezusa. Zrozumiałem: On 
jest ze mną w moim cierpieniu.

Oblicze Jezusa, które wyłania się z Li­
stu do Hebrajczyków jest tak bardzo

Gdyby Bóg nie stał się człowiekiem  m oglibyśm y powiedzieć: Co Bóg wie  
o ludzkim  życiu i cierpieniu? On jest Bogiem , a m y ludźm i. My cierpim y, 
a On nie. Ale Bóg stał się człow iekiem , a słow o Boże daje św iadectw o.

uniesienia. I to chyba w cierpieniu jest 
najtrudniejsze: samotność. Szukamy 
wtedy kogoś, kto stanie przy nas, kto nas 
zrozumie, kto sam będąc doświadczanym 
przeżył ciężkie chwile i nauczył się, jak 
nie poddać się zniechęceniu i rezygnacji.

III
Pewnego dnia i mnie spotkało cier­

pienie. Niewielkie, ale zagrażające moim 
marzeniom i planom na przyszłość. 
Spędzając długie godziny we własnym, 
a później w szpitalnym łóżku sięgną­
łem po Biblię i zacząłem ją czytać. Był to 
List do Hebrajczyków. Nie było łatwo:

ludzkie. Ten, do którego Bóg mówi Ty 
jesteś moim Synem, jam Cię dziś zrodził 
(Hbr 1,5) stał się prawdziwym człowie­
kiem. Cóż ta Prawda Wiary zmienia 
w naszym przeżywaniu cierpienia?

Kiedyś spotkałem osobę, która bar­
dzo cierpiała. Po krótkiej rozmowie 
powiedziała: Co Bóg może wiedzieć
0 cierpieniu? On przebywa w niebie
1 tylko patrzy jak  my się męczymy. 
Prawdą jest, że największa liczba pre­
tensji, które ludzie mają do Boga wyni­
ka właśnie z faktu cierpienia. Bardzo 
często, gdy cierpimy nie potrafimy od­
naleźć bliskości Boga. Wydaje się nam,

♦

nie stał się człowiekiem...

że problem cierpienia nie dotyczy Boga, 
że jest on tak daleko, że nas nie rozu­
mie. Obraz Jezusa, o którym daje świa­
dectwo natchniony autor Listu do He­
brajczyków jest jednak zupełnie inny.

Kiedy patrzymy na Jezusa, Boga- 
-człowieka, wtedy nasze zarzuty o to, że 
Bóg jest obojętny na cierpienie świata tracą 
swoją moc. Bóg stał się człowiekiem, nie 
pozostawił człowieka samego w piekle 
cierpienia. Nie usunął też cierpienia ze 
świata. Co zrobił? Stał się człowiekiem 
i sam zstąpił w otchłań cierpienia, aby 
współcierpieć z tymi, którzy cierpią.

Gdyby Bóg nie stał się człowiekiem 
moglibyśmy powiedzieć: Co Bóg wie
0 ludzkim życiu i cierpieniu? On jest Bo­
giem, a my ludźmi. My cierpimy, a On 
nie. Ale Bóg stał się człowiekiem, a sło­
wo Boże daje świadectwo:

Ponieważ zaś dzieci mają udział we krwi
1 w ciele, dlatego i On także bez żadnej różnicy 
stał się ich uczestnikiem (Hbr 2,14). Przystało 
bowiem temu, dla którego wszystko i przez któ­
rego wszystko, który wielu synów do chwały 
doprowadza, aby przewodnika ich zbawienia 
udoskonalił przez cierpienie (Hbr 2,10).

Bóg nie chciał być daleki od ludzkie­
go cierpienia. Stając się człowiekiem po­
dzielił we wszystkim nasz ludzki los, we 
wszystkim oprócz grzechu (Hbr 4,15).

Gdyby Bóg nie stał się człowiekiem 
moglibyśmy powiedzieć: Co Bóg wie 
o śmierci i o lęku przed śmiercią? Cóż 
Bóg wie o trwodze konania? Przecież

On jest nieśmiertelny, wieczny, a my 
umieramy. Ale Bóg stał się jednym z nas 
i nie zawahał się zstąpić razem z nami 
w otchłań agonii i śmierci:

Widzimy natomiast Jezusa, który mało 
od aniołów był pomniejszony, chwałą i czcią 
ukoronowanego za cierpienia śmierci, iż z łaski 
Bożej za wszystkich zaznał śmierci (Hbr 2,9).

A opisując agonię Jezusa w Getse- 
mani autor Listu napisał:

Z głośnym wołaniem i płaczem za dni 
ciała swego zanosił On gorące prośby i bła-

Narodzenie Jezusa. Gobelin  watykański

gania do Tego, który mógł Go wybawić od 
śmierci, i został wysłuchany dzięki swej ule­
głości (Hbr 5,7)

Bóg stał się człowiekiem. Zna naszą 
dolę i nasz los. Zna ludzkie cierpienie, 
ból fizyczny, lęki, wie co to głód, do­
świadczył lęku przed śmiercią i cierpień 
agonii.

Los Jezusa, Boga-człowieka nie za­
kończył się jednak wraz z Jego męką 
i śmiercią. Jezus zanosił błagania do Tego, 
który mógł Go wybawić od śmierci, i został 
wysłuchany (Hbr 5,7). On zmartwych­
wstał! Bóg pozwolił, aby jeden z nas, czło­
wiek, Jezus Chrystus, zstąpił w otchłań 
cierpienia, w sytuację upokorzenia i klę­
ski, i wybawił Go. Na jego przykładzie 
pokazał, że jest Zbawicielem, że nie ma 
dla niego takiej sytuacji, takiego cierpie­
nia, z którego nie mógłby wybawić czło­
wieka. Bóg może nawet ze śmierci prze­
prowadzić do życia. Jeśli wybawił Jego, 
może również wybawić nas.

Ten sam Jezus, Bóg-człowiek stoi te­
raz przed Ojcem i wstawia się za nami. 
Ten, który zna nasz los, nasze cierpie­
nia, odrzucenie, osamotnienie, cierpie­
nia agonii i lęk przed śmiercią stoi teraz 
przed Ojcem i wstawia się za nami. 
W  czym bowiem sam cierpiał, będąc doświad­
czanym, w tym może przyjść z pomocą tym, 
którzy są poddani próbom (Hbr 2,17-18). 
Bóg, który stał się jednym z nas jest na­
szym Człowiekiem po tamtej stronie. 
Przybliżmy się więc z ufnością do tronu 
łaski... (Hbr 4,16).

R.P.



Rzecz o adwentowym śpiewaniu

Co nam w duszy gra 
w czasie Adwentu?
KS. J A C E K  T O M A S Z E W S K I

Na tak postawiony problem moglibyśmy odpowiedzieć krótko: kolędy!
I właściwie sprawa załatwiona, mamy co śpiewać, w sklepach 
muzyka gra, ale... Właśnie, w roku liturgicznym pojawia się okres 
zwany Adwentem, krótki, zaledwie dwudziestokilkudniowy, ale 
jest, ma swoje modlitwy, formularze mszalne, tradycje i śpiewy.

Współczesny marketing i reklama 
bardzo skutecznie zabijają w świadomo­
ści i tradycji czas adwentowy. Jest to zro­
zumiałe z handlowego punktu widze­
nia, towar świąteczny trzeba sprzedać 
przed świętami. A więc bombki i choin­
ki, karpie i bakalie, szaliki i dezodoran­
ty na prezenty, a także płyty z nagra­
niami kolęd. I tak od połowy listopada 
słyszymy tu i ówdzie znane nam dźwię­
ki, które nasilą się im bliżej będziemy 
świąt. Na szczęście człowiek wierzący 
nie spędza swojego życia tylko w skle­
pach i na bazarach. Bywa także w ko­
ściele. I tu może zaczerpnąć cudownej 
atmosfery Adwentu. Od pierwszej nie­
dzieli Adwentu (niedziela między 27 XI 
a 3 XII) rozbrzmiewa w kościołach pięk­
na pieśń tęsknoty i nadziei. Przy rado­
snych i kołysankowych kolędach i przy 
majestatycznych, pełnych powagi, ale

i radości, pieśniach wielkanocnych, pie­
śni adwentowe, jak dla mnie, są najpięk­
niejsze i najbliższe. Cóż takiego szcze­
gólnego jest w tych pieśniach?

Zaglądamy do „Śpiewnika" ks. Sie­
dleckiego. Kolęd 74 sztuki, pieśni wiel­
kanocnych 18 (!), pieśni adwentowych?... 
16! (z czego w parafiach śpiewa się 4-5 -  
gratuluję wszystkim parafiom, w któ­

rych używa się większej ilości). Ta staty­
styka jest mama i może zniechęcać. Czy 
w ogóle warto na te 4 niedziele pisać 
konkretne pieśni? Czy warto się ich 
uczyć, skoro są tak krótko i rzadko uży­
wane? Czy jest w ogóle o co robić szum? 
Śpiewajmy kolędy od początku grud­
nia i po sprawie. Dokładnie taką odpo­
wiedź podsuwa nam świat. Ale nie daj­
my się zwariować, spróbujmy znaleźć 
miejsce Adwentu i jego okresowych 
śpiewów w naszym życiu.

Gdy poczytamy przepisy liturgicz­
ne dotyczące pieśni używanych w litur­
gii, znajdziemy tam odpowiedzi na py­
tania dotyczące śpiewów wykonywa­
nych w czasie Mszy św. i nabożeństw. 
Jednym z ważniejszych kryteriów do­
boru śpiewu jest przeżywany czas litur­
giczny. Śpiew ma nam pomagać prze­
żywać tajemnicę dnia i okresu, ma nas 

wprowadzać w misterium, 
w którym  uczestniczym y. 
A zatem skoro Adwent to czas 
oczekiwania i przygotowania, 
to i pieśni tego okresu powin­
ny pomagać nam w „nastro­
jeniu" i otwarciu swojej duszy 
na Tego, który przychodzi.

Bardzo ciekawa jest, z teo­
retycznego punktu widzenia, 
„psychologia oczekiwania". 
Gdy czekamy na kogoś lub na 
coś, czekamy z niecierpliwo­
ścią, tylko wtedy, gdy uznaje­
my, że w naszym życiu jest 
jakiś brak. Tylko wtedy cze­

kamy z drżeniem i witamy przychodzą­
cych z radością. Zona i dzieci czekający 
na kochanego ojca i męża, pracownicy 
czekający na ostatni, potrzebny do skoń­
czenia projektu element. Czekają, tęsk­
nią, wypatrują, w końcu cieszą się, gdy 
nadejdzie ukochana osoba, gdy przy­
wiozą ważną część. Trzeba tylko uznać, 
że czegoś nam brak, że kogoś potrze­

bujemy. I takie są śpiewy adwentowe. 
Bardzo biblijne i teologiczne. Przede 
wszystkim przypominające nam waż­
ne prawdy naszej wiary. Człowiek jest 
grzeszny, człowiek jest słaby, bez po­
mocy Bożej niewiele może zdziałać. 
Pieśń tęsknoty, pieśń adwentowa, to 
wołanie człowieka, który w swej słabo­
ści dotknął dna. Grzech przyciska go do 
ziemi i wie, że nie ma innego ratunku, 
tylko Bóg, tylko obiecany Mesjasz, może 
nas podnieść i wybawić od grzechu. I to 
wołanie o przyjście Odkupiciela, i to cze­
kanie na spełnienie Obietnicy, i wypa­
trywanie Przychodzącego jest jedną pie­
śnią tęsknoty.

W tekstach historyczno-teologicz­
nych możemy spotkać takie stwierdze­
nie, że chrześcijanie pierwszych wieków 
to chrześcijanie adwentowi. Choć nie 
przeżywali jeszcze liturgicznego okre­
su Adwentu przed świętami Bożego 
Narodzenia (pojawił się w wieku IV na 
Wschodzie, a w Rzymie w wieku VI) to 
przeżywali to co jest istotą Adwentu, 
oczekiwali na Przyjście Jezusa. Można 
powiedzieć o nich, że żyli w tej tęskno­
cie, oczekiwaniu i napięciu, wiedząc 
i wierząc, że już niedaleko, już blisko, 
może za progiem jest Chrystus, na któ­
rego czekają i za którym tęsknią.

I tu dotykamy najistotniejszej tajem­
nicy adwentowego czasu, zawartej tak­
że w pieśniach tego okresu. Nie czeka­
my na gwiazdkowe świecidełka z mar­
ketu i tandetne wykonania kolęd. Nie 
czekamy na gipsowego Jezusiczka, któ­
rego trzeba ciągle lulać. Nie czekamy 
na choinkę i prezenty pod nią.

Czekamy na przyjście Zbawiciela, 
Mesjasza, który ma moc podnieść nas 
z grzechu.

Czekamy na Boga, który chce wejść 
w nasze życie i je przemienić.

Czekamy na to ostateczne spotka­
nie z Chrystusem, które pozwoli nam 
wejść w bramy nieba.

Czekamy i tęsknimy.
Czekamy i wyglądamy.
Czekamy i radujemy się.
Przyjdź, Panie, bo czekamy!
Marana tha!
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Są młodzi, piękni; przeświadczeni, że wszystko, co najlepsze jeszcze 
przed nimi. Zakochani, wpatrzeni w siebie, z dłońmi splecionymi 
w uścisku miłości. Złote obrączki lśnią na ich palcach. Na początku 
chcą się „ustawić” w życiu, zdobyć dobrą posadę, pozycję i szacu­
nek innych. Biegają po pracy na aerobik i zajęcia z angielskiego. 
Wieczorem spotkanie z przyjaciółmi albo wino we własnym towa­
rzystwie. Są szczęśliwi.

Nie myślą o dalekiej przyszłości; ho­
ryzont ich spojrzenia zawęża się do 
dwóch, trzech, pięciu lat. Skupiają się na 
zdobywaniu, posiadaniu; bardziej chcę 
mieć, niż być. Ale nie, nie tak już zawsze, 
na ten moment jedynie. Przecież trzeba 
zapewnić sobie przyszłość. A jednak Ktoś 
plącze ich plany; misternie zmienia pro­

gram życia na nową, niezwykłą przygo­
dę. Na początku na pewno szok. I złość. 
Dlaczego teraz, przecież chcieliśmy być 
rodzicami, ale później, później. Może 
obwiniają siebie wzajemnie, ale to tylko 
Miłość zaowocowała...

Niepewnie i bez przekonania pró­
bują uczyć się now ych ról; przede

Fragm ent ż łóbka  u oo. Redem ptorystów

wszystkim przyzwyczaić do myśli, że 
do ich wygodnego, ustabilizowanego 
życia dołączy ktoś trzeci. Coś się zmie­
nia, w miarę jak kształty stają się okrą- 
glejsze. I nowe, dobre myśli rodzą się

Dzieciątka narodzenie
A N N A  K O W A L E K

w głowie. Spokój i radość zastępują 
obawę i złość. Damy radę, będzie do­
brze -  powoli zaczynają w to wierzyć.

Kupuje jej czekoladę i ogórki kiszo­
ne. Czasem nawet w nocy jest w stanie 
pójść do całodobowego po karton lo­
dów czekoladowych. Zaczyna kochać 
to, co na czarno-białym ekranie moni­
tora wygląda jak ... człowiek. Maleńka

I m
I przychodzi Ten Dzień. Są razem . 
On ją  w spiera jak m oże. Nie daje  
po sob ie poznać przerażen ia. Łzy  
cisną mu się do oczu, gdy w idzi, 
jak  cierpi jego  żona. M odli się -  
Panie, żeby w szystko było dobrze. 
Tak ich kocham . Są całym  m oim  
życiem . Proszę, bądź z N ią ...

istota ludzka. Wzrusza go niewielka 
rączka i stópka wielkości fasoli. Ona bie­
ga po sklepach w poszukiwaniu kolo­
rowych ubranek. Już nie odwraca gło­
wy od mam spacerujących z wózkami, 
uśmiecha się do nich. I o dziwo, znajdu­
je czas na wszystko. Nawet do parku 
może pójść, usiąść na ławeczce i myśleć 
o Skarbie, który rozwija się w niej.

Są teraz bliżej siebie. Ona i On. Szu­
kają swojej obecności, dotyku. Zrezy­
gnowali z wyjść na bankiety i przyjęcia. 
Starcza im swoja obecność. My, to już 
nie para, ale ja, ty i ONO. Dziecko. Dar.

Czytają dziesiątki poradników. Chcą 
być dobrymi rodzicami. Jak bardzo 
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Dzieciątka narodzenie
Dokończenie ze str. 7

zmieniło się ich myślenie! Są przekona­
ni, że teraz będzie jeszcze, jeszcze lepiej. 
Czasem strach budzi Ją w nocy, ale w ra­
mionach ukochanego pierzchają wszel­
kie lęki. Im bliżej rozwiązania, tym 
większy niepokój. Czy zniesie ból, da 
radę? Zawsze tak bardzo bała się krwi...

I przychodzi Ten Dzień. Są razem. 
On ją wspiera jak może. Nie daje po so­
bie poznać przerażenia. Łzy cisną mu 
się do oczu, gdy widzi jak cierpi jego 
żona. Modli się -  Panie, żeby wszystko 
było dobrze. Tak ich kocham. Są całym 
moim życiem. Proszę, bądź z Nią...

Rozdzierający krzyk. I... mała czer­
wona istotka ujrzała światło dzienne.

Rodzice zobaczyli to, co wcześniej było 
zakryte dla ich oczu, ale otwarte dla ich 
serc; co pokochali i stało się ich częścią. 
Stał się cud, którego byli naocznymi 
świadkami. Na tę jedną chwilę przestał 
istnieć świat -  byli tylko Oni. Nowa ro­
dzina.

Dużo przed Nimi radości i smutków 
jeszcze. Czasami strach wkradnie się do 
Ich umysłów, czasami zwątpienie. Ale 
nigdy nie zawstydzą się tego, że zostali 
rodzicami. Oni wybrali ŻYCIE.

ANNA KOWALEK

Meteorolodzy zapowiadają właś­
nie atak zimy. Odchylam żaluzje. 
Usiłuję zobaczyć, co za oknem. 
Rzeczywiście, w świetle palą­
cych się już ulicznych lamp 
wirują płatki śniegu. Ciężkie, 
wilgotne, znikające zaraz przy 
spotkaniu z ziemią. Zima. A jeśli 
zima, to i Boże Narodzenie. Chłód 
i żar. Dziwna para -  jak w życiu: 
radość i smutek, ból i wesele, 
rozpacz i nadzieja. Zimna biel 
świata i ogrzewająca wszystko 
Maleńka Miłość. Które to już 
Boże Narodzenie w moim życiu? 
Jakie będzie to, które niebawem?

Chyba się starzeję, bo przed ocza­
mi, jak kadry z filmu, przesuwają się te 
najwcześniejsze, zapamiętane z dzieciń­
stwa radosne Boże Narodzenia, a wła­
ściwie Wigilie, bo do nich ogranicza się 
pamięć. Kuchnia babci i dziadka. Wielki 
stół, nakryty białym obrusem. Mama, 
tato, dwa małe krasnale z pszeniczno 
jasnymi kitkami, (czyli siostra i ja), cio­
cia i jej rodzina. Życzenia, opłatek, kolę­
dy, suszone grzyby i makiełki (bo bab­
cia była z poznańskiego) i łzy, którym 
się wtedy stale dziwiłam, i ten podnio­
sły, sakralny nastrój. A potem regular­
ne wychodzenie cioci do sąsiedniego 
pokoju, by sprawdzić, czy aniołki już 
podłożyły pod wielką choinką prezen­
ty. I wreszcie pisk radości i wyścig do 
uchylonego zmyślnie przez ciocię okna, 
by zobaczyć niebieskiego posłańca. 
I kontemplacja anielskich włosów zaha­
czonych o wystający w oknie gwóźdź. 
I tak wielkie pragnienie zobaczenia ucie­
kającego anioła, że aż widzenie go...
0  przychodzącej do nas Wcielonej Mi­
łości mówiło wtedy wszystko.

A potem ... Kolejne św ięta, gdy 
główną troską po Wigilii (wieczerzy) 
była wigilia (czuwanie), by nie usnąć 
przed pasterką i nie pozwolić wyjść 
z domu rodzicom beze mnie, bo upar­
cie twierdzili, że jeszcze ciągle za mała.
1 pierwsze święta poza rodzinnym do­
mem, w nowej rodzinie -  u borome- 
uszek w Trzebnicy. Pierwsze dorosłe 
i wybrane samodzielnie.

S y b e ry js k ie  Ś w ię ta
A potem „egzotyka" Bożego Naro­

dzenia w Irkucku i Krasnojarsku. Jakże 
daleko od Ojczyzny, a jakże blisko do 
miłości. Boże Narodzenie 1999 było dla 
mnie wyjątkowe. Pierwsze tam! Prze­
żywane jakby na innych falach, bo nie 
wygasły jeszcze emocje z podróży od­
bytej dopiero co, zresztą po raz pierw-

Intencja ogólna:

Aby wobec coraz bardziej szerzącej się kultury przemocy i śmierci Kościół 
odważnie krzewił kulturę życia poprzez swoją działalność apostolską i mi­
syjną.

Intencja misyjna:

Aby chrześcijanie, przede wszystkim w krajach misyjnych, swoimi brater­
skimi czynami pokazywali, że Dzieciątko narodzone w grocie betlejemskiej 
jest świetlaną Nadzieją świata.

Syberyjskie Boże Narodzenie
S. E W A  J Ę D R Z E J A K  S M C B

W ieczór kolęd w  Irkucku -  obok w ystępów  chóru parafii katedralnej, swoje partie w  języku 
rosyjskim  w yśp iew ali także w ó ł i os io ł ze ż łobu, w  role których wcie lili s ię: ks. K rzyszto f 
Kowal oraz s. Roberta Szachow a borom euszka, p row adząca chór.

szy w życiu samolotem. Święta przeży­
wane jakby w letargu, bo nie było łatwo 
przestawić się od razu do innej strefy 
czasowej, bagatela -  o 7 godzin. Wresz­
cie, święta przeżywane w małym szo- 
ku, bo znajomość języka, o którym 
myślało się przez lata, że przecież taki 
podobny, okazała się raczej jego niezna­
jomością. To wszystko jednak współ­
tworzyło niesamowity klimat tamtego
-  mojego pierwszego, syberyjskiego 
Bożego Narodzenia.

Jak to było? Próbuję odgrzebać w pa­
mięci szczegóły... Klasztor, który dopie­
ro się urządzał i brakowało w nim do­
słownie wszystkiego. Czekałyśmy na 
transport wysłany z Polski, w którym 
było tyle potrzebnych, także osobistych, 
rzeczy. Dzięki temu, że się opóźniał tak 
bardzo, mogłyśmy dzielić choć trochę 
dolę Nowonarodzonego. Jego głowa 
podczas snu spoczywała na sianie, moja
-  na składanym w cztery swetrze. Jego 
stajenka pozbawiona była mebli -  my 
nosiłyśmy krzesła w zależności od ak­
tualnych potrzeb -  do kaplicy, do jadal­
ni, do pokoju, bo było ich tylko po jed­
nej sztuce dla każdej z nas.

Na mnie spoczął obowiązek przy­
gotowania kaplicy do Świąt, a przecież 
w transporcie, który nie dotarł, była 
szopka i wszystkie figury do niej. Na

dzonego. Jakże adekwatny był zamiesz­
czony poniżej tej dekoracji napis: Nie 
bojties nłkiyt dwier Christu. Skoro On nie 
uląkł się naszej mizerii, to i my nie bój­
my się otworzyć Jemu na oścież drzwi 
naszych serc. Zachęcone tym wezwa­
niem, wkraczałyśmy wraz z całym ko­
ściołem w Jubileuszowy Rok Odkupie­
nia.

Z tych pierwszych syberyjskich świąt 
pam iętam  także pew ien szczegół. 
Otwarcia Roku Jubileuszowego miał 
dokonać w Boże Narodzenie Ojciec 
Święty Jan Paweł II poprzez gest otwar­
cia wrót Bazyliki Św. Piotra. Łącząc się 
z nim duchowo, ówczesny włodarz die­
cezji irkuckiej ks. biskup Jerzy Mazur 
chciał dokonać podobnego gestu otwie­
rając drzwi budującej się właśnie kate­
dry. Jej mury były już pociągnięte na 
wysokość może 3-4 metrów. W niebo, 
jak wyciągnięte kikuty rąk proszących 
o Bożą pomoc, wznosiły się belki i żer­
dzie rusztowań. Ale jak otwierać wrota, 
których nie ma? Miały je zastąpić sym­
boliczne drzwi, wykonane przeze mnie 
z materiału i zawieszone w miejscu, 
gdzie kiedyś będzie wejście do świąty­
ni. Zmarznięci, wychłostani syberyj-

Ten m alow niczy w idok to  katedra w  Irkucku odziana w  św ią teczną szronow ą szatę.

szczęście znalazła się maleńka figurka 
Dzieciątka Jezus. Do dziś pamiętam zro­
bione przeze mnie czerwone, kartono­
we serce, z wyciętymi w środku otwie­
rającymi się drzwiami. I w tych otwar­
tych drzwiach kartonowego serca, nie 
bojąc się przeciągów ani złodziei, ani nie 
wstydząc się tandetności budulca, spo­
częła owa maleńka figurka Nowonaro-

skim wiatrem, w grupie kilkudziesięciu 
osób przekroczyliśmy owe symbolicz­
ne drzwi. Budujący się świątynny gmach 
i odradzający się po latach prześlado­
wań żywy Kościół -  ileż tu symboliki! 
Ale w tym pragnieniu duchowej łączno­
ści z Ojcem Świętym i ustalaniu tej sa-

03?  Dokończenie na str. 10



W iktoria  była  p ierw szym  dzieckiem , które z c iekaw ością  zajrzato pod dach nowego 
klasztoru, by zapytać, kim  są te  dziw nie  w yg lądające  kobiety -  „Banaszki". W krótce 
sam a zaczęta być św iadkiem  C hrystusa w obec innych. Na zdjęciu  podczas "produkcji" 
w yszyw anych kartek.

nosiła wszelkie polskie znamiona. Na­
wet potrawy, na ile tylko zdobyte pro­
dukty na to pozwalały, były tradycyj­
ne, nie wspomnę o czytaniu Ewangelii, 
łamaniu się opłatkiem, śpiewaniu ko­
lęd. Pamiętam też, że niemożliwe było 
odprawienie Mszy pasterskiej o półno­
cy, a to z kilku racji. Parafia katolicka 
„wynajmowała" od Filharmonii salę 
koncertową, czyli... kościół zbudowany 
przez polskich zesłańców i osiedleńców 
na początku XIX wieku. Mogła to robić, 
oczywiście, tylko w odpowiednich po­
rach i dniach. Po wtóre, wielu ludzi do­
jeżdżało do kościoła z bardzo odległych 
czasem zakątków miasta. Nieraz nawet 
po kilkanaście kilometrów, a to w przy­
padku dotarcia na Pasterkę i powrotu 
do domów było najzwyczajniej niemoż­
liwe. Zresztą, Boże Narodzenie jest 
w Rosji normalnym dniem pracy, więc 
po takiej całonocnej wyprawie parafia­
nie nie byliby w stanie podjąć obowiąz­
ków. Pewnie dlatego ks. biskup zapro­
ponował nam pasterkę w swej prywat­
nej kaplicy, która w niektórych porach 
dnia zamieniała się w pokój gościnny, 
w innych w gabinet „Władyki" a cza­
sem nawet w sypialnię dla przyjezd­
nych. Nasze śluby zakonne, które bo- 
romeuszki zwykły ponawiać właśnie 
podczas pasterki, przyszło nam odna­
wiać w dość katakumbowych warun­
kach. Niezapomniany jest ten dreszczyk 
emocji, który wtedy przenikał serca.

Tyle pamiętam z mojego „prymicyj­
nego" Bożego Narodzenia na Syberii. 
Każde następne były coraz bardziej ofi­
cjalne, uroczyste i przebiegało przy 
udziale coraz liczniejszych wiernych. 
Bardzo szybko do stałego repertuaru 

Być m oże za  drzw iam i tej ubogie j chaty Irkucka II czeka N ow onarodzony? bożonarodzeniowego weszły przygo-

Syberyjskie Boże Narodzenie
Dokończenie ze str. 9

mej, co w Bazylice Św. Piotra, godziny, 
zapomnieliśmy o jednym -  różnica cza­
su. Stąd zdarzyło nam się „wyprzedzić" 
Rzym o całe 7 godzin. Faux pas? A może 
gorliwość neofitów?!

W ig ilia  i p a s te rk a  w  b lo ku
Ale przecież zanim nastąpiła sama 

uroczystość Bożego Narodzenia i otwar­
cie Roku Jubileuszowego, odbyła się Wi­
gilia i pasterka... Ksiądz Biskup Jerzy Ma­
zur, rezydujący wówczas w zwyczaj­
nym, blokowym mieszkaniu, zaprosił 
nas -  siostry boromeuszki i kilku przy­
byłych już wówczas do Irkucka kapła­
nów na Wigilię do siebie. Ponieważ 
uczestnikami byli sami tylko Polacy oraz 
dwie nasze siostry Rosjanki, które w Pol­
sce przeżyły swój nowicjat, więc Wigilia
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gnańca, który na wszelkie możliwe spo­
soby docierał do nas i wspierał naszą 
działalność także pomimo fizycznej nie­
obecności pośród swych owiec. Jeśli cho­
dzi o święta i cały świąteczny okres, to jak 
zwykle, minęły zbyt szybko. My, siostry, 
Wigilię spożywałyśmy u siebie, ale w nieco 
poszerzonym gronie - było nas początkowo 7 
osób. Oprócz nas, członkowie rodzin naszych 
krasnojarskich sióstr i 2 młodych parafian, 
którym przyszłoby święta spędzać samotnie. 
Okazało się też, że do pustego talerza mogły­
śmy zaprosić nie tylko jednego Jezusa, obec­
nego w niespodziewanym gościu, ale całą 
Trójcę Świętą. To była prawdziwa radość!

Ż y c z e n ia  
z a m ia s t z a k o ń c z e n ia

Eh, zamyśliłam się nad tymi sybe­
ryjskimi Bożymi Narodzeniami. Zrobi­
ło się późno. Zakończę więc te moje 
wspomnienia fragmentem życzeń pisa­
nych wówczas do najbliższych. Niech 
spełniają się one także wszystkim Czy­
telnikom „Nowego Życia":

Przeżywając ponownie Tajemnicę Wcie­
lenia Bożego Słowa, stajemy w zadumie wo­
bec największej, może wręcz jedynej tajem­
nicy -  Tajemnnicy Bożej Miłości...

W s p o m n ie n ia  
z a w a rte  w  lis tach

Rozwspominałam się... Przeglądam 
całą kolekcję moich syberyjskich zdjęć. 
Katedra irkucka w białej, zimowej sza­
cie. Czy nie urzeka swym pięknem 
wkomponowanym w tło syberyjskiej 
zimy? Zdjęcia, listy... Natykam się na 
fragment listu-sprawozdania pisanego 
wówczas przeze mnie do Ojczyzny: Tu, 
w Irkucku, śniegu spadło już na tyle, by 
mieć pewność, że nastała prawdziwa zima, 
a umiarkowany na razie mróz (-10 do -20°C) 
sprawia, że wszystko jest oszronione i ba­
jecznie piękne.

Sięgam po następne kopie listów, 
zachowane niechcący wraz z innymi 
materiałami: Zbliżają się Święta Narodze­
nia Jezusa Chrystusa, o czym przypomina 
nam nie tylko przeżywany Adwent z jego 
tradycjami, które staramy się w jakimś stop­
niu przeszczepiać na Syberyjskiej Ziemi, ale 
i cała przyroda. Cały pierwszy tydzień Ad­
wentu w naszej zakonnej kaplicy miałyśmy 
Msze Święte roratnie (jak dotąd nie mamy 
jeszcze u nas Eucharystii na stałe i zazwy­
czaj dojeżdżamy do kościołów oddalonych od 
nas o kilkanaście kilometrów). Wielką rado­
ścią było każdego ranka móc uczestniczyć 
we Mszy, ale nasza radość pomnażała się 
jeszcze bardziej, gdy codziennie zjawiało się 
w naszej kaplicy kilka ośnieżonych i nieco 
podmarzniętych „bałwanków" -  tzn. „na­
szych dzieci". Jakże uroczyście wyglądały w 
ich rękach zapalone, kolorowe lampiony, ileż

To obrazek z Krasnojarska w  2002 r. Podczas Adwentu przygotowywaliśm y się do dobre­
go p rzeżycia  p rzyjścia  Pana także poprzez m isterium  pt. „O w oc’’ o dwóch niew iastach: 
Ewie i Maryi. Program  ten m łodzież p rzedstaw iła  dla  krasnojarskie j parafii P rzem ienien ia  
Pańskiego.

głyśmy nie tylko przygotowywać go­
rące posiłki przez całą zimę, ale także 
zorganizować dzieciom radosną wiecze­
rzę w igilijną, a nawet przygotować 
skromne bożonarodzeniowe prezenty.

Moim oczom ukazuje się jeszcze je­
den list. Wydaje mi się być szczególny, 
bo pisany już z Krasnojarska na przeło­
mie 2002-2003 r., a kierowany do Księ­
dza Biskupa Jerzego Mazura, którego 
władze Rosji potraktowały jako perso­
na non grata. Ten list jest swoistym świa­
dectwem pasterzowania biskupa-wy-

Pozwólmy się jej ogarnąć, pozwólmy jej 
nas pochłonąć, pozwólmy się uszczęśliwić, 
dać się jej uratować, bo Ten, który zechciał 
stać się naszym towarzyszem drogi i nadał 
historii nowy sens, wiedzie nas ku nowym 
niebiosom i nowej ziemi.

Niech kontemplacja Miłości, która stała 
się Ciałem i zamieszkała między nami, stanie 
się dla nas źródłem nowej nadziei i radości 
w Duchu Świętym.

S. EWA JĘDRZEJAK SMCB

towywane z dziećm i jasełka, które 
przedstawiane były nie tylko dla para­
fian, ale także dla tych, którzy chcieli tę 
swoistą ewangelizację przyjąć. Pamię­
tam też nasze -  sióstr zdziwienie, gdy 
dzieciaki, które karmiłyśmy, próbowa­
łyśmy douczać i wychowywać, już po 
roku przychodzenia do nas, same na 
bazie Pisma Świętego ułożyły scena­
riusz i przygotowały w tajemnicy przed 
nami swoje własne jasełka.

szczęścia w oczach tych małych biedaków, gdy 
mogły przekładać „schodzące" po drabince 
Dziecię Jezus, czy kłaść do żłóbka papierowe 
serduszka z adwentowymi postanowieniami 
lub dobrymi uczynkami. I pomyśleć, że więk­
szość z tych dzieci jest jeszcze nieochrzczona... 
Ale brak wychowania religijnego to nie jedyny 
ich problem. Te dzieci w większości podwdzą 
z rozbitych i patologicznych rodzin. Rodzice 
najczęściej są nieobecni w domu, a jeśli nawet 
są... W  tych domach brakuje zwykłego chleba, 
a niektórym brakuje dosłownie wszystkiego.

Ufamy, że Boża Opatrzność 
zatroszczy się o te dzieci, po­
nieważ naszych środków na 
obiady starczy nam mniej 
więcej do końca grudnia. 
Doświadczenie jednak pod­
powiada, że kto Bogu zaufa, 
nie będzie zawstydzony, 
więc ufamy.

Dziś, z perspektywy 
czasu mogę potw ier­
dzić, że pieniędzy star­
czyło, bo Opatrzność 
rzeczywiście zatrosz­
czyła się, by w porę 
znaleźli się dobrzy lu­
dzie. Dzięki nim mo-

Zdjęcie zrobione podczas spotkania w igilijnego, zorganizowa­
nego dla  „naszych” dzieci z Irkucka II -  „naszych” , bo u nas 
jedzących, uczących się, poznających Chrystusa, bawiących 
się.



Czy prezydent Obama 
wybierze życie?
Z ks. bp. Stanisławem Budzikiem, sekretarzem generalnym 
Konferencji Episkopatu Polski, rozmawia Karol Białkowski.

Wybory prezydenckie w USA odbiły się 
szerokim echem na całym świece. Już po 
wyborach pojawiły się doniesienia, że Ba­
rack Obama zapowiedział jakie będą jego 
pierwsze decyzje. Prezydent elekt ma za­
miar znieść wprowadzone przez admini­
strację prezydenta Geor­
ge'a W. Busha ograniczenia 
na finansowanie z budżetu 
federalnego badań medycz­
nych z zastosowaniem ko­
mórek macierzystych z ludz­
kich embrionów oraz chce 
także uchylić przepis zaka­
zujący międzynarodowym 
organizacjom proaborcyj­
nym, które otrzymują pomoc 
finansową z USA, udzielania kobietom 
informacji o możliwościach przerywania 
ciąży. Jakie to może mieć konsekwencje 
dla USA i dla całego świata?

Byłem ostatnio w USA razem z bp. 
Zimowskim na zaproszenie episkopatu 
USA. Nie poruszaliśmy oficjalnie tema­
tów politycznych, ale w kuluarach 
i w rozmowach z katolikami amerykań­
skimi, zwłaszcza z Polonią temat wy­
borów był obecny. Dla wielu z nich spra­
wa stosunku kandydatów do ochrony 
życia była ważna, wręcz decydująca. Te 
wybory się dokonały. Amerykanie udo­
wodnili światu, że nie są rasistami, że 
w Ameryce może każdy kto jest zdolnym 
i pracowitym człowiekiem osiągnąć na­
wet najwyższe stanowisko w tym kra­
ju. Ja chciałbym się podzielić refleksją. 
Kiedy czytałem o wypowiedziach Oba- 
my na temat ochrony życia i aborcji, to 
były to wypowiedzi bardzo radykalne 
i wzbudzały nawet protesty w USA. 
W miarę trwania kampanii wyborczej 
Barack Obama jakby łagodził swoje sta­
nowisko. Mam taką nadzieję, że jak obej­
mie faktycznie władzę i będzie prezy­
dentem wszystkich Amerykanów, to 
również uwzględni tę połowę Amery­
ki, która chce bronić życia i wartości, że 
tu już tak radykalny nie będzie.

A czego my, jako chrześcijanie i Polacy 
powinniśmy się spodziewać?

Jako ludzie wierzący, musimy sobie 
ciągle uświadamiać, że w świecie jest 
nieustanna walka. Jest kultura i cywili­
zacja życia oraz kultura i cywilizacja 
śmierci, jak mawiał Jan Paweł I I .  Każdy 
z nas jest wezwany, aby był tej sytuacji

świadomy, aby się wyraźnie opowiadał 
po stronie życia. Polska może być tu 
przykładem, że w przeciągu kilkunastu 
lat zmieniła się świadomość polskiego 
społeczeństwa dzięki pracy Kościoła, 
dzięki fundamentowi Ewangelii, na któ­

rym jest zbudowana nasza 
polska kultura i polskie 
wartości, dzięki licznym or­
ganizacjom broniącym ży­
cia w Polsce. Myślę, że ta 
batalia będzie teraz utrud­
niona jeśli prezydent Oba­
ma będzie się trzymał swo­
ich przedwyborczych obiet­
nic. Myślę, że tutaj w Polsce 
będziemy jasno i do końca 

bronić życia, nawet jeśli większość bę­
dzie przeciw. Myślę, że Polska nie da 
sobie narzucić żadnych norm w tej dzie­
dzinie. Podobne nadzieje są związane 
z Unią Europejską, że ingerencja w spra­
wy światopoglądowe, wartości, obro­
ny życia nigdy nie będzie wykraczała 
poza sugestie, które już są niepokojące. 
Dla nas, obrońców życia, mogą nastać 
trudniejsze czasy, ale one często mobili­
zują do działania.

Stany Zjednoczone są postrzegane przez 
wiele krajów, wiele rządów jako wzór de­
mokracji, ale też wzór do naśladowania. 
Czy wypowiedzi i polityka zapowiadana 
przez otoczenie Baracka Obamy nie bę­
dzie czasem sygnałem dla innych krajów 
zachęcającym do liberalizacji w podejściu 
do obrony życia?
Nasuwa mi się porównanie z eko­

nomii. USA jako kraj wiodący, wskazu­
jący drogę na przyszłość, popełnił 
w ekonomii zaskakujące błędy, za któ­
re może zapłacić cały świat. I niech ten 
przykład z ekonomii, który w tej chwili 
ciągle trwa, niech nas przestrzega przed 
bezkrytycznym przyjmowaniem idei 
przychodzących z zewnątrz. Nas kry­
zys nie do końca dotyka, bo jeszcze nie 
poszliśmy całkiem tą drogą, którą idzie 
większość społeczeństwa globalnego. 
Bądźmy rów nież bardzo ostrożni 
w sprawach dotyczących życia, manipu- 
lacji tym, co najcenniejsze -  życiem 
i godnością człowieka.

Dziękuję za rozmowę.

Rozmowa przeprowadzona została dla Radia Rodzina

Podczas niedzielnej Mszy roz­
glądam się po wnętrzu gotyc­
kiego kościółka w Pasieczniku. 
Do tej dolnośląskiej wioski pod 
Jelenią Górą sześćdziesiąt lat 
temu z okładem przyjechali moi 
dziadkowie. Pamiętam, że dwa- 
dzieścia-trzydzieści lat temu 
większość kobiet w pasieczni- 
kowskim kościółku miała na 
głowach chusty. W niedzielę 
wnętrze świątyni zakwitało czer­
wonymi kwiatami na czarnym 
tle grubych chust i liliowymi na 
delikatniejszych półprzezroczys­
tych tkaninach. Dziś chust uby­
wa. Większość kobiet, które 
w każdą niedzielę stroiły się 
w te jaskrawe kwiaty, obecnie 
spoczywa na wiejskim przykoś­
cielnym cmentarzyku.

P o c ią g i z  K re s ó w
Takie chusty, wiązane w charaktery­

styczny sposób pod brodą, pojawiły się 
na Dolnym Śląsku sześćdziesiąt lat temu 
z okładem. Dzięki nim łatwo można 
było poznać, że ich właścicielki przyje­
chały tu pociągami, które z Kresów ru­
szyły na zachód. Pociągami, które po­
czynając od letnich miesięcy 1945 roku 
dzień i noc zmierzały w stronę Dolnego 
Śląska przewożąc miliony ludzi. Panie, 
które przez całe życie pozostały wierne 
tej modzie, należą do ostatniego poko­
lenia, które może nam opowiedzieć, jak 
to było zamieszkać pod jednym dachem 
z Niemcem. Dziś siedem dziesięcio- 
i osiemdziesięciolatkowie przyjechali tu 
jako dzieci -  przerażone, niosące do­
świadczenia wojny, okupacji, wypę­
dzeń, Syberii. Przyjechali wagonami, 
w których ich rodzice upchnęli cześć 
swojego dobytku, by ruszyć w nieznane.

H is to r ia  o p o w ie d z ia n a  
w  w a g o n a c h

Właśnie pasażerom tych wagonów 
poświęcona jest wystawa „Pociąg do 
historii", przygotowana przez wrocław­
ski Ośrodek „Pamięć i Przyszłość",. Eks­
pozycja wyjątkowa -  umieszczona we 
wnętrzu sześciu wagonów, które od je­
sieni 2007 roku odwiedzają wioski i mia­
sta Dolnego Śląska, Opolszczyzny i wo­
jewództwa Zachodniopomorskiego. Jej 
forma nawiązuje do pociągów, którymi 
przybyli na dzisiejsze tereny zachodniej 
Polski ludzie z Kresów, Mazowsza, Wiel­
kopolski, Kielecczyzny, Francji, Belgii
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Co dalej z wystawą na torach?
J U L IU S Z  W O Ź N Y

Pojaw ienie się podróżującej w ystaw y było zwykle  w ielkim  w ydarzen iem  dla  odw iedzanej 
m ie jscowości. O tw arcie  w ystaw y uśw ietn ia ły w ystępy ork iestr dętych, a w  w ernisażu 
uczestn iczyły w ładze  gm iny lub m iasta.

czy Bukowiny Rumuńskiej. Przybyli 
tutaj, aby budować nowe życie.

Wszyscy młodsi miesz­
kańcy ziem zachodnich wie­
dzą, że ich rodzice lub dziad­
kowie są przybyszami z róż­
nych terenów I I  Rzeczpo­
spolitej, ale rzadko kto pró­
buje sobie wyobrazić jak ta 
podróż wyglądała, jakie to­
warzyszyły jej dramaty i dy­
lematy. Trzeba było przecież 
zdecydować czy bierzemy 
dwie krowy, czy krowę i ko­
nia, czy kilka kur, czy uko­
chanego Burka. Jak to się 
stało, że dzisiejszy nestor 
dolnośląskich duchownych 
ksiądz infułat Franciszek 
Rozwód zdołał załadować 
do wagonów wyposażanie 
dwóch kościołów? Kto zda­
je sobie sprawę, że wskutek 
„znakomitej" organizacji so­
wietów całe wioski musiały 
koczować tygodniami na 
stacjach w oczekiwaniu na 
przyjazd pociągu? Nie wie­
my, jak nasi rodzice i dziad­
kowie zdołali przeżyć trudy 
kilkutygodniowej czasem 
podróży, podczas której

trzeba było ugotować nie tylko jedze­
nie dla rodziny ale zadbać też o paszę

dla zwierząt. Podróż powracających 
z Syberii wyglądała jeszcze bardziej 
dramatycznie -  bo ci ludzie wsiadali do 
pociągów najczęściej już bez jakichkol­
wiek zapasów.

Rzadko próbujemy sobie wyobra­
zić w jaki sposób podejmowano decy­
zję, gdzie zamieszkać, jak wyglądało 
życie pod jednym dachem z dotychcza­
sowymi niemieckimi gospodarzami, jak 
przebiegało uruchamianie zdewastowa­
nych i wyszabrowanych zakładów pra­
cy, zasiedlanie domów w obcych mia­
stach. Jak wyglądał ogromny wysiłek 
cywilizacyjny, który należało włożyć 
w budowanie na obcej ziemi nowego 
życia. Rzadko kto wie dziś o tym, że 
rolnicy ze wschodnich terenów przed­
wojennej Rzeczpospolitej napotykali 
problemy z uprawą ziemi, która była 
inna niż w ich rodzinnych wsiach, inne 
były tu także warunki klimatyczne. 
O tym wszystkim chcemy opowiedzieć 
naszą wystawą. W tej opowieści znala­
zły się dokumenty mówiące o wielkich 
wydarzeniach, o inżynierach historii, 
którzy, jak Churchill, Stalin i Roosevelt 
decydowali o losach milionów.

U® ” Dokończenie na str. 14

Seniorzy często przyprowadzali ze sobą wnuki, uznając, że w ystaw a na torach to  znakom ita  lekcja 
historii i patriotyzm u.
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Co dalej z wystawą na torach?
K g 3 Dokończenie zestr. 13

O c a lić  w s p o m n ie n ia
Ale dużo ważniejsze są dla nas wspo­

mnienia zwykłych ludzi, które w znacz­
nej części uzupełniają ekspozycję. Opo­
wieść Jana Hutnika, który jako kilkuna­
stoletni chłopiec drżał z zimna i strachu, 
gdy Kozak na koniu dogonił go wśród 
śniegu i przez długie minuty podejmo­
wał decyzję, czy darować życie małe­
mu Lachowi, który niósł swojej wygłod­
niałej rodzinie worek ziemniaków. Hi­
storia księdza Franciszka Rozwoda, któ­
ry bez zezwolenia wraz ze swymi dziel­
nymi parafianami zbudował bez zgody 
komunistycznych władz kościół. Wspo­
mnienia Zbyszka Nowaka, który był 
świadkiem powstania w Getcie, powsta­
nia warszawskiego i upadku Festung 
Breslau, a już po wojnie, idąc na ryby 
nad Odrę, zabierał nie wędkę, ale kilka 
granatów.

zainteresować zarówno tych, którzy 60 
lat temu przyjechali na Dolny Śląsk, jak 
i ich wnuków. Ogromną satysfakcję 
sprawia nam, gdy widzimy jak młodzi 
ludzie, którzy przed południem zwie-

5 0  ty s . z w ie d z a ją c y c h  w  roku
Dotąd naszą wystawę na torach 

zwiedziło około 50 tysięcy osób w 22 
miejscowościach. Byli to między inny­
mi mieszkańcy Malczyc, Bolesławca, 
Wrocławia, Kalisza Pomorskiego i War­
szawy. Pamiętam łzy wzruszenia, gdy 
pani Halina z Bolesławca zobaczyła dzie­
żę: „Taką samą w jakiej mamusia za-

W jeżdża jący na stację  pociąg zazw yczaj przyciąga ł tłum y -  na fotografii m ieszkańcy 
Je lcza  Laskow ic podczas w jazdu w ystaw y na stację.

lizkę tłumacząc, że z taką samą przyje­
chał do Wrocławia i miał w niej wszyst­
ko, co wtedy posiadał. W Kostrzynie 
„Pociąg do historii" zwiedzali uczestni-

W spom nienia  G enow efy i W ładys ław a Skibów  z Kulina w zbogac iły  archiw a O środka. 
O boje pochodzą z Barysza w  w ojew ództw ie  tranopo lskim . Pan W ładysław , który przez 
w ie le  lat był kinooperatorem  sta ł się bohaterem  filmu dokum enta lnego zrea lizow anego na 
z lecen ie  O środka.

gniotła ciasto. A na drugi dzień 10 lute­
go 1940 przyszli Sowieci i tego chleba 
już nie udało się upiec". Widziałem, jak 
dziadek pokazywał wnukowi starą wa­

cy XIV Przystanku „Woodstock". To 
najlepszy dowód na to, że Zorganizo­
wana przez Ośrodek „Pamięć i Przy­
szłość" wystawa na torach jest w stanie

dzili wystawę podczas godzin lekcyj­
nych, po południu przychodzą na stację 
prowadząc ze sobą babcię i dziadka. Sta­
ramy się opowiedzieć historię ziem za­
chodnich w sposób, który będzie atrak­
cyjny również dla ludzi młodych, dlate­
go jest dynamiczna prezentacja, posłu­
gująca się środkami multimedialnymi -  
filmem, dokumentem, fotografią, grą 
komputerową i tekstem. Jednocześnie 
opowiadamy o budowie porozumienia, 
którego wyrazem było orędzie bisku­
pów polskich skierowane do biskupów 
niemieckich, terrorze komunistycznym 
i działaniach opozycji, dniach Kongresu 
Eucharystycznego i walce z powodzią. 
Jest to także opowieść o budowaniu toż­
samości Dolnoślązaków, dynamice roz­
woju kulturalnego i cywilizacyjnego, 
integracji europejskiej, o tym, że dziś 
mieszkają na Dolnym Śląsku ludzie 
dumni ze swej historii i swych osiągnięć.

Czy „Pociąg do historii" będzie kon­
tynuował swoją podróż? Mam nadzieję, 
że tak. W najbliższym czasie rozstrzygną 
się dalsze losy Ośrodka „Pamięć i Przy­
szłość". Minister kultury i dziedzictwa 
narodowego zrezygnował ze współpro- 
wadzenia tej instytucji. Obecnie finanso­
wanie tej instytucji w całości przejęło mia­
sto Wrocław. Pociąg jedzie więc dalej.

JULIUSZ WOŹNY
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Magia, okultyzm, 
wróżbiarstwo -  cała prawda
„Echo” XXIV Ogólnopolskiego Forum Młodych
B A R T O S Z  T R O J A N O W S K I

W dniach 20-22 listopada odbyło się XXIV Ogólnopolskie Forum Młodych pod tytułem „Magia, 
okultyzm, wróżbiarstwo -  cała prawda” . Trzeba przyznać, że temat, który podjęli alumni Metropoli­
talnego Wyższego Seminarium Duchownego, organizatorzy tego sympozjum, był bardzo odważny 
i nieczęsto podejmowany.

Czy w rocław ianie interesują się 
magią i okultyzmem, czy fascynują się 
wróżbiarstwem?

Organizatorzy Forum przed jego 
rozpoczęciem przeprowadzili wśród 
wrocławian sondę dotyczącą tematów 
omawianych podczas obrad. Wśród an­
kietowanych w różnym wieku, aż 90% 
uważało się za chrześcijan. Okazało się, 
że wyniki sondy są bardzo interesujące.

Otóż na pytanie: Czy czyta Pan/Pani 
horoskopy?

do tego, że kiedykolwiek korzystał 
z usług wróżki telefonicznie.

Następne pytanie dotyczyło, upra­
wiania jogi. Trzeba przyznać, że świa­
domość ludzi co do jogi jest różna. Nie­
którzy pytali, czy chodzi o ćwiczenia, 
czy też o medytacje. Jednakże autorzy 
ankiety postanowili nie wprowadzać 
rozróżnienia. Odpowiedzi na to pyta­
nie przedstawiają się następująco:

52% ankietowanych czyta regularnie 
horoskopy. A spośród nich niemal po­
łowa twierdzi, że horoskopy sprawdzają 
się w ich życiu.

Kolejnym zagadnieniem, o które 
pytano były wizyty u wróżki. Na pyta­
nie czy korzystal(a) Pan/Pani kiedyś 
z usług wróżki (osobiście lub telefonicz­
nie)? Nasi respondenci odpowiedzieli 
następująco:

7% ankietowanych korzystało z u- 
sług wróżki. W głównej mierze była to 
wizyta osobista. Nikt nie przyznał się

23% osób badanych nosi jakiś amu­
let na szczęście. Trzeba dodać, że dopy­
tywaliśmy się jakie to amulety. Czasem 
zdarzało się, że ktoś mówił, że nosi 
krzyżyk, ale taką odpowiedź korygo­
waliśmy, gdyż nie jest to amulet.

Pytanie: Czy widzi Pan/Pani jakiś 
konflikt między wiarą w Boga a horo­
skopami i wizytami u wróżki, budziło

dużą konsternację i zakłopotanie u an­
kietowanych. Często chwilę się zasta­
nawiali zanim udzielali odpowiedzi, 
a często prosili o wyjaśnienie pytania. 
Odpowiedzi jakich udzielili na ten temat:

A zatem 8 % badanych uprawia jogę, 
często ogranicza się to tylko do ćwiczeń, 
jak dopowiadali ankietowani.

Na pytanie o jakiś amulet na szczę­
ście nasi respondenci udzielili następu­
jących odpowiedzi:

Tylko 40% odpowiedziało, że widzi 
jakiś konflikt między wiarą w Boga a ta­
kimi praktykami. Choć trzeba przyznać, 
że część z tych osób sama czyta horosko­
py, czy nawet korzystała z usług wróżki.

Wyniki sondy są jednoznaczne. Lu­
dzie nie zdają sobie sprawy z tego, jak 
niebezpieczne są praktyki magiczne. 
Myślą, że to tylko zabawa. Nie widzą kon­
fliktu tego typu praktyk z wiarą w Boga. 
Choć niektóre praktyki są jeszcze nie dość 
popularne, to trzeba zauważyć, że ten- 
denq'a jest rosnąca, przecież jeszcze kilka 
lat temu nikt nie mówił o jodze itd.

O g ro m n e  z a in te re s o w a n ie
Jednak frekwencja na XXIV Forum 

przeszła najbardziej optymistyczne ocze­
kiwania. Audytorium było tak wielkie, 
że momentami były problemy z po­
mieszczeniem się w auli Papieskiego 
Wydziału Teologicznego. Jednak nikt nie 
zważał na niewygody, wszyscy przyby­
li z zaciekawieniem słuchali wykładów 
prelegentów, znawców zagadnienia.

Wśród tematów, które zostały wple­
cione w plan Forum znalazły się te, któ­
re poruszały zagadnienie psychomani- 
pulacji (prelegent R. Tekieli), propagan­
dy ezoteryzmu i New Age w społeczeń-

d f '  Dokończenie na str. 16
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stwie (A. Wronka), magii jako zagroże­
nia duchowego (J. Zięba), opętania (ks. 
A. Jagiełło), neopogaństwa w mediach 
(M. Więczkowska), jogi (s. Michaela). Nie 
zabrakło jednak dostrzeżenia alterna­
tyw i odwołań do chrześcijańskich ko­
rzeni. Omówienia dokumentu Papie­
skiej Rady do spraw Dialogu Międzyre- 
ligijnego: Jezus Chrystus dawcą wody żywej 
-  chrześcijańska refleksja na temat New Age, 
podjął się ks. bp A. Siemieniewski. Był 
także temat: Duch Święty a duch neopo­
gaństwa, który przedłożył ks. B. Fer- 
dek. O mistycyzmie uczniów Jezusa na 
zakończenie Forum Młodych mówił ks. 
A. Łuźniak. Wśród gości znalazł się tak­
że były bioenergoterapeuta K. Zielski, 
który złożył wstrząsające świadectwo 
praktykowania bioenergoterapii. Były 
także konwersatoria do wyboru doty­
czące zabobonów w życiu codziennym, 
homeopatii i Harry'ego Pottera.

W związku z tak wielkim zaintereso­
waniem tą tematyką organizatorzy Fo­

rum Młodych wyrazili swoje zadowole­
nie, że udało się tak licznej grupie słucha­
czy uświadomić jak wielkie zagrożenie 
niesie magia, okultyzm, wróżbiarstwo itp.

Warto podkreślić, że podczas trwa­
nia Sym pozjum  została roztoczona 
modlitewna klamra, każdego dnia. Rano 
celebrowano Eucharystię w intencji 
uczestników i organizatorów oraz o do­
bre owoce tegorocznego Forum Mło­
dych. Wieczorem były zaś nabożeństwa 
uświadamiające, że tylko Jezus jest źró­
dłem naszego szczęścia.

O sukcesie tegorocznego Forum 
świadczą goście, którzy licznie przyje­
chali nie tylko z całej Polski, ale także 
z Białorusi i Słowacji. Wyjeżdżając, goś­
cie wypowiadali się na temat tegorocz­
nego Forum Młodych w samych super­
latywach.

BARTOSZ TROJANOWSKI

Dalekowzrocznej zapobiegliwoś­
ci Organizacji (Narodów Zjedno­
czonych) zawdzięczamy uchwa­
lenie (...) Powszechnej Deklara­
c ji Praw Człowieka- pisze pa­
pież Jan XXIII w encyklice Pa- 
cemin terris. Dokładnie 10 grud­
nia 1948 roku Zgromadzenie 
Ogólne ONZ obradujące w Pary­
żu przyjęło ową Magna Charta 
ludzkości. Prawa człowieka 
zostały formalnie uznane za 
jeden z priorytetów społecznoś­
ci międzynarodowej.

Zawarte w niej prawa i obowiązki 
człowieka w społeczności zyskały mia­
no uniwersalnych zasad obejmujących 
wszelkie aspekty życia ludzkiego. Treść 
artykułów Karty ma moc prawa mię­
dzynarodowego. Jest więc dokumen­
tem, który pod sankqą kar międzyna­
rodowych, zobowiązuje do jego prze­
strzegania wszystkie strony -  sygnata­
riuszy. Członkowie systemu Narodów 
Zjednoczonych powinni wypełniać 
w dobrej wierze zawarte w Karcie zobo­
wiązania, stosując interpretację zgodną 
z orzeczeniami Komisji Praw Człowie­
ka ONZ. Na szczególną uwagę zasługu­
je przyjęcie zasady bezwarunkowego 
poszanowania praw człowieka oraz zo­
bowiązanie daleko idącej współpracy 
z Narodami Zjednoczonymi i innymi 
państwami w tym zakresie. Należy przy 
tym zauważyć, że Karta nie zawiera żad­
nych wyraźnych wskazówek odnośnie 
do wdrożenia jej postanowień do krajo­
wego porządku prawnego państw-człon­
ków ONZ.

Mimo że już w XVIII wieku można 
zaobserwować dążenia do określenia 
podstawowych praw i wolności obywa­
telskich, to jednak jeszcze na początku 
XX wieku respektowanie praw człowie­
ka leżało w gestii poszczególnych 
państw. Poza lokalnymi dokumentami 
na gruncie europejskim i amerykańskim, 
nie istniał żaden uniwersalny i prawnie 
wiążący katalog praw człowieka. Do­
piero tragedia II wojny światowej skło­
niła zwycięzców do podjęcia próby 
utworzenia międzynarodowego forum 
rozmów w tej kwestii. U podstaw stała 
szczera intencja, aby wspólnymi siłami 
sprostać wyzwaniom powojennej rze­
czywistości, ale przede wszystkim aby 
nie dopuścić do powtórzenia błędów 
historii w przyszłości. Owym forum 
dyskusyjnym stała się Organizacja Na­
rodów Zjednoczonych. Powołano ko­
misję, której zlecono opracowanie ka­
talogu podstawowych praw człowieka 
i podstawowych wolności. Komisja pod-

jęła pracę pod przewodnictwem Eleono­
ry Roosevelt, aktywistki w dziedzinie 
praw człowieka oraz wdowy po byłym 
prezydencie USA Franklinie Roosevel- 
cie. Można w tym miejscu dodać, że 
dyskretnym konsultantem był ówcze­
sny nuncjusz apostolski w Paryżu, kard. 
Angelo Giuseppe Roncalli, późniejszy 
papież Jan XXIII.

C h rz e ś c ija ń s k a  b aza  
D e k la ra c ji

W czytując się w pream bułę Po­
wszechnej Deklaracji Praw Człowieka, od­
nosi się wrażenie, że jest to dokument 
społecznej nauki Kościoła. Uznanie 
przyrodzonej godności oraz równych

czystych deklaracji znajduje swe od­
zwierciedlenie w treści społecznej nauki 
Kościoła. Od kilkudziesięciu bowiem lat 
w ten ogólnoludzki wysiłek na rzecz 
praw człowieka, w pokojową walkę 
o nowy ład międzynarodowy, wkompo­
nowane są również działania Kościoła.

G o d n o ś ć  c z ło w ie k a  i ró w n o ś ć  
w s z y s tk ic h

Wspólną bazą chrześcijańskiej wizji 
praw człow ieka są założenia nauki 
o człowieku, w dużej mierze inspirowa­
ne filozofią Jacques Maritaina. Z jednej 
strony nawiązują one do godności przy­
rodzonej i nadprzyrodzonej człowieka 
oraz do równości wszystkich ludzi w ich

ideologicznymi, religijnymi czy cywili­
zacyjnymi. Nie tylko prawa są uniwer­
salne, ale i osoba ludzka jest uniwersal­
na jako podmiot tych praw -  przypo­
mina, dodając, że istnieje prawda obiek­
tywna, niezależna od mody i trendów

60 lat Powszechnej 
Deklaracji Praw Człowieka

K A Z IM IE R Z  F. P A P C IA K  S S C C

i niezbywalnych praw wszystkich człon­
ków wspólnoty ludzkiej, które są pod­
stawą wolności, sprawiedliwości i poko­
ju świata. Stwierdzenie, że nieposzano- 
wanie i nieprzestrzeganie praw człowie­
ka doprowadziło do aktów barbarzyń­
stwa, które w strząsnęły sumieniem

ludzkości. Uroczysta deklaracja, że naj­
wznioślejszym celem ludzkości jest dą­
żenie do zbudowania takiego świata, 
w którym ludzie korzystać będą z wol­
ności słowa i przekonań oraz z wolno­
ści od strachu i nędzy. Imperatyw, że 
konieczne jest zagwarantowanie praw 
człowieka przepisami prawa, aby czło­
wiek nie musiał -  doprowadzony do 
ostateczności -  uciekać się do buntu 
przeciw tyranii i uciskowi. Konieczność 
popierania rozwoju przyjaznych stosun­
ków między narodami. Wiara w pod­
stawowe prawa człowieka, godność 
i wartość jednostki oraz w równoupraw­
nienie mężczyzn i kobiet oraz zdecydo­
wane poparcie dla postępu społecznego 
i poprawy warunków życia w większej 
wolności... Każda z powyższych uro-

godności, z drugiej zaś strony do spo­
łecznej natury człowieka, a więc do tego, 
że człowiek nie może rozwijać się w peł­
ni bez wspólnoty z innymi ludźmi. Za­
łożenia te osadzają prawa człowieka w 
prawie naturalnym, interpretowanym 
jako odwieczne prawo Stwórcy, zako­

dowane w każdym człowieku, tak w 
wymiarze indywidualnym, jak i spo­
łecznym. Ilustracją mogą być słowa pa­
pieża Pawła VI z orędzia skierowane­
go do ONZ: ogłoszona (...) przez wasze 
zgromadzenie Karta Praw Człowieka jest 
w naszych oczach jednym z najwspanial­
szych tytułów do chwały tego zgromadze­
nia. Domagać się dla wszystkich -  bez wzglę­
du na rasę, wiek, płeć i religię -  poszanowa­
nia praw godności ludzkiej i niezbędnych 
warunków do korzystania z niej, czyż nie 
jest to wzniosłym i jasnym dowodem jedno­
myślnego pragnienia serc i powszechnego 
głosu sumień. Również Benedykt XVI, 
w odniesieniu do Deklaracji, wskazuje 
w ONZ, że istnieje wspólne etyczne 
podłoże praw człowieka -  jest nim pra­
wo naturalne ponad rozbieżnościami

kulturowych. Człowiek zaś jest niejako 
wyposażony w zdolność do rozeznawa­
nia dobra i zła, czego dowodem są pra­
wa wpisane w Powszechną Deklarację Praw 
Człowieka.

Problem praw człowieka, tak moc­
no akcentowany i dyskutowany w ostat­
nim powojennym sześćdziesięcioleciu, 
sięga swymi korzeniami do samych 
początków ludzkiego współistnienia 
w społeczności. Na dobrą bowiem spra­
wę całą historię ludzkości można by 
rozpatrywać jako historię walki o pra­
wa człowieka, o ową uniwersalną i pod­
stawową wartość. Współczesne zaintere­
sowanie prawami człowieka nie jest więc 
bynajmniej efemerydą, sezonowym zainte­
resowaniem (...), sprawą chwilowej mody -  
jak pisze T. Mazowiecki. Mimo to, owe 
dążenia w obecnych czasach przestają 
już wegetować na peryferiach ludzkich 
marzeń o bezkonfliktowym świecie, 
ukazując osiągalność ogólnoludzkiego 
minimum w urzeczywistnianiu poczu­
cia wolności, bezpieczeństwa i współ­
uczestnictwa dla dobra wspólnego.

Z a a n g a ż o w a n ie  S to lic y  
A p o s to ls k ie j

Wobec tysięcy doniesień o łamaniu 
praw człowieka, jakie otrzymuje co roku 
Centrum Praw Człowieka w Genewie, 
Stolica Apostolska nie tylko nie przecho­
dzi obojętnie, ale przejawia jedyną
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w swoim rodzaju gotowość współpra­
cy. Jak stwierdził to Paweł VI: Stolica 
Apostolska całym swym autorytetem moral­
nym popiera wspólny ideał, którego wyra­
zem jest Powszechna Deklaracja Praw Czło­
wieka oraz ciągłe umacnianie się głoszonych 
przez nią praw. Współpraca ta nie ogra­
nicza się jednak jedynie do moralnego 
poparcia. Stolica Apostolska bowiem 
bierze udział w przygotowywaniu róż­
nych deklaracji i programów, wysuwa 
propozycje rozwiązania problemów 
ludzkości i popiera praktyczne inicjaty­
wy podejmowane przez ONZ. Nierzad­
ko Stolica Apostolska jest również 
stymulatorem nowych dokumentów 
ochrony praw człowieka, opracowywa­
nych w systemie NZ, czego dowodem 
może być chociażby Karta Praw Rodzi­

ny. Czasem jednak ONZ musi przełknąć 
gorzką pigułkę ostrej krytyki, jak 
w przypadku konferencji demograficz­
nej w Kairze (1994) lub późniejszej kon­
ferencji ds. kobiet w Pekinie (1995), 
gdzie Stolica Apostolska przyjęła nie­
przejednaną postawę obrony praw dzie­
ci i kobiet w kontekście planowania ro­
dziny. Tak więc jeszcze raz łacińska de­
wiza dyplomacji watykańskiej: suaoiter 
in modo, sedfortiter in re („słodko w spo­
sobie, ale rzeczowo"), pozwoliła przy­
pomnieć opinii międzynarodowej nie­

kwestionowany autorytet moralny Sto­
licy Apostolskiej w walce o podstawo­
we prawa każdego człowieka.

Narody Zjednoczone świętują 60. 
rocznicę powstania i przyjęcia Powszech­
nej Deklaracji Praw Człowieka, zrodzonej 
z doświadczenia ludzkich krzywd, praw­
dziwie ludzkiego humanizmu i nadziei 
na pokojową przyszłość. Jednym z naj­
wspanialszych dokonań, jakie zostawi­
ło nam w spadku ostatnie stulecie, było 
stworzenie zbioru praw międzynarodo­
wych -  zauważa były Sekretarz Gene­
ralny ONZ. Kościół może świętować 
inną rocznicę: 45-lecie powstania ency­
kliki Jana XXIII Pacem in terris -  Deklara­
cji Uniwersalnej Kościoła, która stworzy­
ła nową obecność Kościoła w świecie, 
a także nową metodę nauczania społecz­

nego Kościoła. Przesłanie obydwu do­
kumentów jest zgodne, że pokój między 
wszystkimi narodami wymaga: prawdy jako 
podstawy, sprawiedliwości jako reguły, mi­
łości jako głównej sprężyny i wolności jako 
klimatu -  jak zauważył to kard. Leo Su- 
enens w bezprecedensowej prezentacji 
encykliki Jana XXIII na forum Zgroma­
dzenia Ogólnego Narodów Zjednoczo­
nych w 1963 roku.

KAZIMIERZ F. PAPCIAK SSCC

Zdumiewające jest to, w jak 
szybkim tempie duża część 
Polaków zatraca historyczną 
świadomość. Rzucone przez 
posiadaczy haniebnej przeszłoś­
ci wezwanie wybierzmy przy­
szłość się z aplauzem
wielu zwłaszcza młodych roda­
ków. Na skutki odwracania 
uwagi od tego, skąd pochodzimy 
i z czego wyrastamy, nie trzeba 
było długo czekać. Postawa 
kształtowana przez hasła odrzu­
cenia „balastu przeszłości” 
osłabia narodową i cywilizacyjną 
tożsamość, rozluźnia międzypo­
koleniowe więzi. Odrzucenie 
doświadczenia minionych gene­
racji upośledza też zdolność 
odróżniania dobra od zła.

Dobrze się więc dzieje, że powstają 
książki przypominające prawdę o nie 
tak dawnej historii, tak bardzo zagłu­
szoną przez dominujące media. Wspo­
mnienia księdza Franciszka Głoda, spi­
sane z okazji stulecia konsekracji kościo­
ła św. Elżbiety Węgierskiej we Wrocła­
wiu, to cenne świadectwo jednostko­
wych i narodowych doświadczeń głów­
nie z ostatniej ćwierci XX w. Choć od 
czasów tych lat minęło nie tak wiele -  
dla młodych czytelników opowieść ta 
musi być budzącym zdumienie odkry­
ciem. Coraz rzadziej bowiem dziś pa­
miętamy, że przez cały okres PRL-u 
władze na każdym kroku rzucały lu­
dziom Kościoła najprzeróżniejsze kło­
dy pod nogi. W celu generowania wszel­
kich możliwych trudności opleciono kraj 
sitwą tzw. Urzędów do spraw Wyznań. 
Największy i mający swoje jednostki 
w każdym większym mieście wydział 
Służby Bezpieczeństwa zajmował się 
walką z Kościołem. „Na celowniku" 
komunistycznej policji politycznej była 
każda osoba duchowna i wszyscy świec­
cy, aktywniej zaangażowani w życie 
swoich parafii. Bezpieka zakładała tecz­
kę każdemu studentowi pierwszego 
roku wszystkich seminariów duchow­
nych. Cóż w tych teczkach gromadzo­
no? Wychodzono z założenia, że jak to 
ujął Włodzimierz Wysocki, bezgrzesz­
nych nie zna przyroda, więc inwigilacja, 
w którą zaangażuje się odpowiednio 
dużo ludzi, czasu i środków technicz­
nych, prędzej czy później przyniesie 
świadectwa jakichś ludzkich słabości. 
„Dowody" takie, często odpowiednio 
preparowane, „wzbogacane" bywały
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o jakiś całkowicie fałszywy kontekst, 
w wyniku czego służyć mogły do pod­
jęcia działań mających księży kompro­
mitować, szantażować i w efekcie krok 
po kroku atomizować wspólnotę kato­
lików. Szkoda, że tak mało mówi się dziś 
o tym, jak rzadko tropiciele z SB odno­
sili w swoich działaniach sukces.

Największą uciążliwość stanowiły 
jednak niemal codzienne utrudnienia, 
polegające na odpowiadaniu czame za­
wsze wtedy, gdy skupiający ponad 90% 
Polaków Kościół mówił białe. Takie sta­
wianie sprawy miało miejsce np. wte­
dy, gdy ksiądz Franciszek Głód musiał 
wyremontować dach swojej świątyni. 
Można się tylko domyślać, jakie były 
powody zakazu nawet bardzo krótko­
trwałego wprowadzenia dźwigu samo­
chodowego na przykościelny skwer. 
Czy było to wynikiem praktykowania 
żelaznej zasady utrudniania życia na 
każdym kroku, czy też liczono na to, że 
dachówki spadające na głowy prze­
chodniów najlepiej przysłużą się wzbu­
dzaniu niechęci do Kościoła? Prawdziwą 
gehenną było pozyskiwanie choćby 
najskromniejszych nieruchomości, mo­
gących służyć pracy duszpasterskiej lub 
charytatywnej. Na początku lat pięćdzie­
siątych reżim komunistyczny skonfi­
skował setki budynków klasztornych, 
szpitalnych, szkolnych, służą­
cych jako ochronki czy domy 
opieki. W latach tzw. odwilży 
katolikom udało się odzyskać 
ledwie jedną czwartą swojej 
własności. Wynikał stąd ciągły 
brak lokali niezbędnych do 
kontynuowania odwiecznej 
tradycji służby Bogu i ludziom. 
Kupienie nawet niechcianej 
przez nikogo ruiny okazywa­
ło się jednak niemożliwe. Ad­
ministracja państwowa poten­
cjalnego nabywcę walącego 
się budynku witała czasem 
z otwartymi ramionami. Kiedy 
jednak okazywało się, że nisz­
czejący i sprawiający kłopot 
obiekt mógłby zacząć służyć 
katolikom -  natychmiast wy­
rastał betonowy mur niemoż­
ności i ujawniała się gorzka 
prawda, że władze wolą, by np. 
zabytkowy dworek zamienił 
się w kupę gruzu, niż miejsce 
wypoczynku dzieci z biednych 
rodzin czy schronisko duszpa­
sterstwa akademickiego.

Kościół przy ul. G rabi­
szyńskiej wzbudza dziś po­
dziw nie tylko swym dostojeń­
stwem i ogromem, ale też ge­

nialnym połączeniem neogotyku z świet­
ną architekturą współczesną. Wzniesio­
ne w latach osiemdziesiątych zabudo­
wania domu parafialnego są mistrzow­
skim przykładem tzw. Wrocławskiej 
Szkoły Plomby, polegającej na wyjątko­
wo udanym uzupełnianiu wojennych 
wyrw w zwartej zabudowie. Niewielu 
jednak dziś wie, jak wiele przeszkód 
musiano pokonać, by kościół św. Elż­
biety podźwignąć z wojennych znisz-

ARTUR ADAM SKI

czeń i dobudować pomieszczenia nie­
zbędne dla normalnego funkcjonowa­
nia parafii. Przez długie dziesięciolecia 
spotkania wszystkich grup duszpaster­
skich i lekcje religii odbywały się w pro­
wizorycznych pomieszczeniach, urzą­

dzonych na emporach. Wszelkiego ro­
dzaju służby komunistycznego państwa 
robiły natomiast wszystko, by sytuację 
tę jeszcze pogorszyć. Liczni funkcjona­
riusze wykazywali przy tym zdumie­
wającą kreatywność w konstruowaniu 
całych maratonów intryg i pretekstów, 
mających prowadzić do odebrania pa­
rafii pomieszczeń, bez których jej dzia­
łalność musiałaby zostać w znacznym 
stopniu sparaliżowana.

W latach stanu wojennego świątynia 
znalazła się na pierwszej linii dramatycz­
nych wydarzeń. Pod jej murami sunęły 
kolumny czołgów, wysyłanych przeciw 
strajkującym robotnikom. Często do 
wnętrza kościoła wdzierały się chmury 

gazu łzawiącego. Ksiądz Fran­
ciszek Głód wspomina m.in. 
dzień, w którym w bezpośred­
nim sąsiedztwie ZOMO brutal­
nie rozprawiało się z demon­
strantami. Uruchomił wtedy 
kościelne dzwony, które zaczę­
ły bić jakby na trwogę, jak w 
czasie pożaru, lub innego nie­
szczęścia. Ich wyłączenia odmó­
wił nawet na stanowcze żąda­
nie dowódców oddziałów wy­
specjalizowanych w posługi­
waniu się pałkami, armatkami 
wodnymi, wyrzutniami gazu 
i gumowej amunicji.

Wrocławski kościół św. Elż­
biety znany jest z wielu form 
działalności na rzecz nie tylko 
swoich parafian. Od dziesięcio­
leci tętni życiem m.in. jadłodaj­
nia dla ubogich. Z książki księ­
dza Głoda dowiedzieć się moż­
na, że osiągnięcia te są owocem 
wielkiego, wytrwałego, zbioro­
wego trudu. Kolejny raz oka­
zuje się, że silna wiara i niezłom­
na służba prawdzie potrafi po­
konać wszystkie przeciwności.

Ks. Franciszek Głód, Z życia parafii św. Elż­
biety w e W rocławiu 1972-2007, Wrocław 
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Katechizm i życie

Ludzie powierzają sobie czasem w zaufaniu ważne dla nich sprawy, 
zaznaczając, aby nie zostały wyjawione innym. Poczucie uczciwości 
i szacunek dla osoby, która przekazała swój sekret, domagają się 
zachowania go wyłącznie dla siebie. Niewątpliwie zdrada tajemnicy 
jest zachowaniem złym, ze wszech miar godnym potępienia. Czy jed­
nak nie zdarzają się czasem sytuacje, które usprawiedliwiają wyja­
wienie sprawy sekretnej, by w ten sposób zapobiec złu albo pomóc 
w jego zdemaskowaniu? Czy godzi się więc w imię „wyższych 
wartości” ujawnić czyjąś tajemnicę?

Czy dochowanie tajemnicy obowią­
zuje zawsze? Nie obowiązuje w sposób 
absolutny tylko w tych przypadkach, 
gdy wymaga tego lub pozwala na to 
sprawiedliwość i miłość. Błahy powód 
czy okoliczność, jak np. spotkanie to­
warzyskie przy piwie, nie uzasadniają 
jej ujawnienia.

Absolutny charakter ma zawsze tyl­
ko tajemnica spowiedzi. Żadne racje nie 
mogą spowodować jej zdrady. To jedy­
ny rodzaj absolutnego zobowiązania

Czy godzi się w imię „wyższych 
wartości” ujawnić tajemnicę?

Tajemnica pociąga za sobą powinność 
zachowania tylko dla siebie powierzonej 
wiadomości, do czego jesteśmy zobowią­
zani obietnicą bądź prośbą. Może doty­
czyć np. spraw zawodowych, treści ko­
respondencji oraz wszelkich nieznanych 
publicznie faktów, które mogłyby kogoś 
kompromitować. Nie mogą nią być ob­
jęte informacje, których nieujawnienie 
uderzałoby niesprawiedliwie w dobro 
jednostki czy wspólnoty.

Tajemnica zawiera pewną dozę intym­
ności kogoś, kto powierzając ją drugie­
mu człowiekowi, okazuje mu przez to 
ogromne zaufanie, wynikające z przeko­
nania, że treść sprawy sekretnej zostanie 
objęta dyskrecją. Jej celem i źródłem jest 
dobro człowieka, którego ona dotyczy.

Dochowanie tajemnicy jest pomno­
żeniem dobra w wymiarze ogólnoludz­
kim, gdyż rozwija takie wartości, jak sza­
cunek, miłość, zaufanie, wierność. Ujaw­
nienie jej z kolei jest formą zdrady czło­

wieka, który zaufał. Jest też uderzeniem 
w tożsamość tego, który okazał się być 
niegodny zaufania. Wiąże się z deprecjacją 
najwyższych wartości, a tym samym 
zaniżeniem godności człowieka.

W przypadku konieczności dochowa­
nia tajemnicy, podobnie jak niemożności 
powiedzenia prawdy, dopuszczalne jest 
tzw. zastrzeżenie myślne, które poprzez 
milczenie w słowie, postępowaniu, czy 
też odpowiedni dobór słów, lecz nie 
kłamstw, ma na celu ochronę dóbr i do­
brego imienia drugiego człowieka.

Więzi, jakie poprzez tajemnicę łączą 
ludzi, są tak silne, że jest ona nakazem 
nawet dla tych, którzy są nieprzyjaciół­
mi dobra. Dziś, kiedy obserwujemy, 
choćby w mediach, nachalne wchodze­
nie w wewnętrzny świat człowieka, na­
leży zdecydowanie przeciwstawiać się 
takiemu postępowaniu, bo jest to zwy­
czajne obdzieranie go z jego intymno­
ści, do czego ma pełne prawo.

Z Katechizmu Kościoła Katolickiego
Art. 2490. Tajemnica sakramentu pojednania jest święta i nie może być zdradzona pod 
żadnym pretekstem. Tajemnica sakramentalna jest nienaruszalna; dlatego nie wolno 
spowiednikowi słowami lub w jakikolwiek inny sposób i dla jakiejkolwiek przyczyny 
w czymkolwiek zdradzić penitenta (KPK, kan. 983, § 1).
Art. 2491. Tajemnice zawodowe, do których są zobowiązani np. politycy, wojskowi, lekarze, praw­
nicy, lub zwierzenia przekazane w tajemnicy powinny być zachowane. Wyjątkiem są szczególne 
przypadki, gdy zachowanie tajemnicy mogłoby przynieść temu, kto ją powierza, temu, komu ją 
powierzono, lub osobie trzeciej bardzo poważne szkody, których można by uniknąć jedynie przez 
ujawnienie prawdy. Informacje prywatne, przynoszące szkodę drugiemu człowiekowi, nawet jeśli nie 
zostały powierzone w tajemnicy, nie mogą być ujawniane bez poważnej i proporcjonalnej przyczyny. 
Art. 2492. Każdy powinien zachować sprawiedliwą dyskrecję wobec prywatnego życia innych ludzi. 
Osoby odpowiedzialne za przekaz informacji powinny zachowywać właściwe proporcje między 
wymaganiami dobra wspólnego a poszanowaniem praw indywidualnych. Ingerencja środków spo­
łecznego przekazu w prywatne życie osób zaangażowanych w działalność polityczną lub publiczną 
powinna być potępiona, o ile narusza ich intymność i wolność.

wobec tajemnicy. Sprawę tę reguluje art. 
1467 Katechizmu Kościoła Katolickiego, 
który mówi m.in., że to, co penitent 
wyznał kapłanowi, zostaje „zapieczęto­
wane" przez sakrament. Jest sprawą 
niewyobrażalną, żeby spowiednik stał 
się zdrajcą penitenta. Natura sakramen­
tu pokuty wiąże się z powierzeniem 
N ajw yższem u sw oich przew inień, 
a ksiądz jest tylko pośrednikiem między 
osobą przystępującą do spowiedzi a Bo­
giem. Czy możemy wyobrazić sobie 
Chrystusa ujawniającego publicznie 
grzech człowieka? Nigdy!!! To ludzie 
wyjawili grzech Magdaleny. A jak zare­
agował Jezus? Z miłością powiedział do 
Jawnogrzesznicy: Idź i nie grzesz wię­
cej (por. J 8,11). Poza sakramentem po­
kuty natura spowiedzi nie zezwala ka­
płanowi nawet na rozmowę z peniten­
tem o materii spowiedzi.

Kiedy wygasa obowiązek natural­
nej tajemnicy? Teologia moralna wska­
zuje na trzy okoliczności zwalniające z 
tej powinności:
-  gdy ten, kogo ona dotyczy pozwala 
na jej ujawnienie,
-  gdy sprawa przestała być tajna,
-  gdy w grę wchodzi wyższe dobro czło­
wieka, ojczyzny, narodu, instytucji, Ko­
ścioła.

Należy odróżnić troskę o wyższe 
dobro od zw ykłego doniesienia na 
kogoś, które jest denuncjacją, zachowa­
niem wynikającym z chęci odwetu, uczy­
nienia komuś szkody. Donosicielstwo 
nie ma nigdy podłoża miłości.

Generalnie jednak -  warto to jesz­
cze raz podkreślić -  powinnością obo­
wiązującą jest dochowanie powierzonej 
tajemnicy!

Z  KS. MARIANEM BISKUPEM 
ROZMAWIAŁA BOŻENA ROJEK



O k r u s z e k „Świętymi
bądźcie...

P I S E M K O  D L A  D Z I E C I

Święty Mikołaj A
(ok. 270 r. -  6 XII ok. 345 r.; patron daru człowieka dla człowieka)

Dawno, daw no tem u, nad M orzem  Ś ródziem nym  
zam ożne  m ałżeństw o  o dz iecko  prosiło .
Bóg w ys łu ch a ł m odlitw . N iezw ykłe  n iem ow lę  
w kró tce  się w  rodzin ie  na św ia t pojaw iło.

Już w  p ierw sze j kąpie li w  w an ience  stanęło... 
późn ie j w szys tk ich  w  dom u m ocno zadziw iło ,
Bo -  m ając apetyt -  w e środy i w  piątki 
raz dz ienn ie  ssąc pokarm , w yraźn ie  pościło .

W  dz iec iństw ie  dc^jjzały M ikołaj nad podziw  
szybko  s ię  w yucza ł i w ie le  rozum ia ł.
Zatem , gdy rodz io^ zm arli w  czas zarazy, 
m łodz ien iec  poradz ić  sobie  jako ś  um ia ł.

, a le m ia ł m ają tek -  
ca życ ia  beztrosko  s ię  baw ić, 
w raż liw ym  odczuw a jąc  b iedę, 

on będących w  potrzeb ie  zostaw ić.

Ś w ię ty  je s t  p rz e d e  w s z y s tk im  
sam  Bóg.

M y też m am y być św ię tym i. M o­
ż e m y  b yć  n im i ty lk o  p rze z  ła s k ę  
uśw ięca jącą , którą  jes teśm y o bda ­

rowani dzięki Jezusowi Chrystusowi. 
Dar św ię tości o trzym a łeś /o trzy ­

m ałaś na ch rzc ie  św ię tym . M asz g o j 
rozw ijać  p rzez ca łe  życ ie .

T y lko  -  czy  ty  ch cesz  być św ię tym ?! 
Czy chcesz być przyjacielem Pana Jezusa?

V Jeśli p ragniesz przyjaźni z Panem  Je ­
z u s e m , m y ś l z a w s z e  o tym ,> 
„c z e g o  On od C ieb ie  oczeku je .

Pytaj G o każdego poranka: Pa­
nie , ja k  m am  p rze żyć  ten  d z ie ń?
C o m asz d la  m nie dzis ia j?  I -  z Je ­

go pom ocą -  w a lcz ze swoim i s ła ­
bośc iam i, napraw ia j b łędy, p rze ­
bacza j, p roś o w yb a c z e n ie , 

i c zyń  d o b ro , ja k  
św ię ty  M iko ła j!

D z ie lił s ię  bogactw em  c icho , po ta jem n ie ...
(posag b iednym  pannom  przez okno podrzucił).
Nie p ragną ł rozg łosu, ani podziękow ań.
R adość m iał, gdy b iedny w ięcej s ię  n ie sm ucił.

C hcia ł M ikołaj c iąg le  zb liżać  się do Boga; 
na krótko  p róbow a ł też  życ ia  w  k lasztorze. 
Jednak g łos w ew nętrzny kazał iść do ludzi 
Tam  -  w  M yrze -  się p lany ob jaw iły  Boże:

Z m arł w  tym  m ieśc ie  b iskup; k toś o trzym a ł w iz ję , 
że cz łow iek, co p ie rw szy w e jdz ie  do kościo ła  
Z  Bożej W oli godn ie  zastąp i zm arłego.
Tym  sposobem  zos ta ł b iskupem  M iko ła j.

Posługę sw ą pe łn ił o fiarn ie , z oddaniem , 
g łos ił S łow o Boże, n iosąc św ia tło  w iary.
W  latach prześ ladow ań był w ięz iony w  lochu, 
późnie j -  dale j s łużył. U m arł bardzo stary.

W ie le  cudów  spraw ił -  za życia , po śm ierci...
W ie lk i D ob ro-C zyńca  sp ieszący  z pom ocą.
Ś w ię ty  M iko ła ju ! Dziś dz iec i czeka ją
g rudn iow ych  p rezen tów  -  pew nie  p rzy jdz iesz  nocą...?

Jednak -  M iko ła ju  -  w iększe  Tw oje  Dzieło.
Jak uczniem  C hrys tusa  być -  Ty pokaza łeś; 
P rzez w iek i nas uczysz, ja k  s łużyć  b liźn iem u. 
To  na jw iększy p rezent, jak i ludziom  dałeś!

Maria Żyromska



/  Panie Jezu! T y je s te ś  n a jcu d o w n ie jszym  V  
I  p reze n tem , jak i Bóg O jc ie c  p o d a ro w a ł nam ,

ludz iom . K o ch a m  C ię  i d z ię ku ję  C i, że  p rzysze d łe ś  
'  zam ie szka ć  w śród  nas! P om óż mi dob rze  p rzeżyć  r

cza s  adw en tu , abym  z rozu m ia ł, że  p raw dz iw e  B oże  
N a ro dze n ie  m usi d o k o n a ć  s ię  w e  m nie . P om óż mi ta k  s ię  

zm ie n ia ć  i ta k  s ię  p rzyg o to w a ć  (także  p rzez  dob rą  
—  sp ow ie d ź ), ż e b yś  ch c ia ł w e  m nie  p rze b y w a ć  a

za w sze ! M ary jo . P o dp o w iad a j, ja k  o tw o rzyć  
sw o je  se rce  p rzed  T w ym  S ynem !

Chu>a*« Bogu*?®
' i m

wysokościach,

I rzekł do nich anioł: Oto zwiastuję wam radość 

wielką ( . . .) ,  dziś bowiem w mieście Dawida naro­

dził się wam Zba wiciel! (...) I nagle przyłączyło się 

do anioła mnóstwo zastępów niebieskich, które wiel­

biły Boga...



Z okazji św iąt Bożego Narodzenia  

życzy m y każd em u z W as zach w ytu  

anio łów  nad D o b roc ią  i p o m ys łe m  P ana  

B o ga ! N ie ch  c z a s  B o że g o  N a ro d z e n ia  

b ędz ie  ra do sny  w  W a szych  ro dz ina ch ! _  

N iech  p rzyn ie s ie  Z g od ę , P okó j i M iłość !

Sil JBjokój
io m  d o b re j W o /i

K o ch a n i P rzy ja c ie le  O kru szka !
O to  Specjalne Zgrom adze­

nie A n io łów  (SZA). P rze czy ­
ta jc ie  o  n im  w  E w a n ge lii św .
Ł u k a s z a  w  ro zd z ia le  2 i o d p o ­
w ie d z c ie  na  trz y  P Y T A N IA  
K O N K U R S O W E :
1. Przy kim  s taną ł an io ł Pański w  noc narodzen ia  P ana Jezusa?
2. C o  m ia ło  być  zn a k ie m  s p e c ja ln ym ?
3. Ja k im i s ło w a m i w ie lb iły  B oga  za s tę p y  n ie b ie sk ie ?

Z a  ro zw ią za n ie  o k ru szko w e j ła m ig łó w k i z  num eru  10 /20 0 8  n ag rod ę  o trzy- 
„  m u je  A gata O leksiak z Z a b rza , a  za  p ię kne  rysunk i a n io łó w : G osia i Ola 

Banaszak z W rocław ia, Ania Pietrus (W rocław ), Joasia Czajkowska (W ro­
c ław ), K a linaTynkiew icz (W a w rzyn ice ), Paulina D utkow iak (W roc ław ), 
A ngelika W ilczek (Ś w ię to ch ło w ice ), Kuba Łabuzek (P an iow ice ) o raz

M arysia  R opuszyńska (O le śn ica ). 
G ra tu lu jem y ! N a g ro d y  o trz y m a ­

cie  d rogą  pocztow ą). P ozd ra ­
w ia m y  w s z y s tk ic h  n a ­
szych  czy te ln ikó w ! 

P iszc ie  do  nas!

'o ;;:-,-.- .

Redakcja Okruszka 
„Nowe Życie” 
ul. Katedralna 13 
50-328 Wrocław
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POZIOMO: 1) imię jednego z wykonawców robót, którego Pan dat 
Mojżeszowi, syna Achisamaka (Wj 32; 35; 36), 6) „lizak” nie­
mowlaka, 11) w językoznawstwie: cząstka słowotwórcza wstawiana 
w wyraz, infiks, 12) miasto w ptn. Włoszech nad Padem, niegdyś 
ośrodek działania wybitnych lutników (pis. spolszczona), 
13) państwo nadbałtyckie, niegdyś republika sowiecka, 14) otwory 
nosowe, 15) sutanna księdza prawosławnego, 18) „partnerka” 
w tańcu igły w znanym wierszu J. Brzechwy, 21) element zaprawy 
budowlanej (może być palone lub gaszone), 22) nazwisko nowego 
prezydenta USA, 23) piękny owad nadwodny o podwójnym rzędzie 
lśniących skrzydeł, 26) wytyczony szlak do przebycia, 
29) mieszkanka Monachium (lub herbata z mlekiem), 33) robot 
z cechami człowieka, znany z filmów S-F, 34) złudzenie, przy­
widzenie, 35) twórca dzieła sztuki lub aktor, 36) dawniej: szacunek, 
poważanie, 37) dawniej dzierżawa, wynajem.

PIONOWO: 1) imię męskie, m.in. świętego z Pikardii z IX w., późniejszego apostoła Skandynawii 
(3 II), 2) ostatnia litera alfabetu greckiego, 3) imię żeńskie, skojarz z „księżniczką Burgunda” 
W. Gombrowicza (23 V; 27 X), 4) przepływa przez Florencję, 5) nazwa lewej kolumny 
ustawionej przez króla Salomona (1 Kri 7), 6) „kierownica” łodzi, 7) dietetyczna pasza dla koni, 
zwłaszcza wyścigowych, też rodzaj karmy dla drobiu, 8) węglowodór nasycony o ośmiu 
atomach węgla w cząsteczce, będący ważnym składnikiem mieszanki do silników spalinowych, 
9) najwyższy punkt na sferze niebieskiej, 10) pokrywa, wieko, potocznie: niepowodzenie, 
16) miasto nad Jeziorakiem, 17) pieszczotliwie o potomku rodziny, 19) przyprawa korzenna, 
20) rodzaj napoju ze sfermentowanego mleka, popularnego zwłaszcza u ludów mongolskich 
i tureckich, 23) głos wilka lub niektórych innych zwierząt, 24) ozdobne zakończenie rękawa lub 
bluzki, 25) imię patriarchy narodu wybranego, zanim zawarł on przymierze z Bogiem, syna 
Teracha(Rdz 12-16), 26) dawny pieniądz, 27) nazwa jednegoz miastwpokoleniu Judy (Joz 15), 
28) uczta miłości u starożytnych chrześcijan (z gr.), 30) stare zabytkowe miasto w płn. Indiach 
z mauzoleum Tadż Mahal i Perłowym Meczetem, 31) wysuszone owoce biedrzeńca 
o charakterystycznym smaku i zapachu, 32) ogon wiewiórki lub lisa.

Litery z pół oznaczonych liczbami od 1 do 69 utworzą hasło -  początek dawnej kolędy, dziś rzadko śpiewanej, stanowiące rozwiązanie całego zadania. Należy je 
przysłać do redakcji do 15 stycznia z dopiskiem na kopercie lub karcie pocztowej: „Krzyżówka Świąteczna z nr. 12/2008”. Wśród autorów prawidłowych odpowiedzi 
rozlosujemy nagrody. Życzymy przyjemnej rozrywki przy wigilijnym stole.
Rozwiązanie Krzyżówki z nr. 10/2008. POZIOMO: Rumunia, atencja, interes, turysta, Ali Baba, zakalec, Iława, Anawa, spyża, połać, atlas, aerob, zegarek, 
rechot, rajtar, paragon, aparat, stojak. PIONOWO: Ratti, marża, nisza, Inta, atak, Aral, tele, esica, ciapa, agapa, łopot, ważka, Niobe, wiano, Adria, locja, szopa, 
akant, rataj, berek, etat, Awar, Eros. HASŁO: NIE PORZUCAJ STAREGO PRZYJACIELA, NOWEGO NIE MOŻNA POSTAWIĆ NAD NIEGO (Syr 9,10). 
Nagrody wylosowali: Alicja Szczepańska (Kuropatnik), Janina Kiszko (Lublin), Piotr Dziubiński (Brzeg), Edward Krzyś (Miękinia), Barbara Dębniewska 
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Doktor honoris causa PWT
Fot.Kuba Łukowski

Ekscelencjo, Najdostojniejszy Księże Arcy­
biskupie, wybija godzina przyjęcia uznania 
i wdzięczności za przykładną służbę Bogu, Koś­
ciołowi i Ojczyźnie, Słowu Bożemu i nauce. 
Papieski Wydział Teologiczny we Wrocławiu 
honoruje dzisiaj Twoje naukowe i kościelne do­
konania i włącza Cię do grona swoich doktorów  
honorowych. Wśród nich są już znakomite na­
zwiska. Jest kard. Józef Ratzinger, obecny Pa­
pież Benedykt XVI. Jest były sekretarz stanu 
kard. Angelo Sodano. Jest kardynał koloński 
Joachim Meisner i jest Twój poprzednik na sto­
licy arcybiskupiej wrocłazoskiej -  kard. Henryk 
Gulbinowicz. Chylimy czoła przed Twoimi do­
konaniami. To Boża Opatrzność wyniosła Cię 
na fa li swego błogosławieństwa. Niech Cię na­
dal prowadzi drogami fides et ratio. W  chwili 
otrzymania zaszczytnego tytułu doktora hono­
ris causa mówimy Ci z wdzięcznością i miło­
ścią językiem Kościoła: Archiepiscopus Wrati- 
slaviensis Marianus Gołębiewski vivat, crescat 
et floreat. Nunc -  Veni ad lauream!
Z laudacji ks. bp. prof. Ignacego Deca, or­
dynariusza świdnickiego i profesora Papie­
skiego Wydziału Teologicznego we Wrocła­
wiu

Nie sądzę, że Nominałowi nadaje się doktorat ho­
noris causa tylko i wyłącznie z racji wybitnych osią­
gnięć naukowych. ( . . . )  Cieszę się ogromnie z tego, że 
Wrocław docenił swego nowego pasterza. Powtarzam, 
Pasterza, który inaczej, a może po prostu bardziej -  że 
się tak wyrażę -  nowocześnie, w dobrym tego słowa 
znaczeniu, pragnie pozyskać katolików metropolii dla 
Chrystusa.
Z recenzji o. prof. Hugolina Langkammera OFM, 
emerytowanego profesora Katolickiego Uniwer­
sytetu Lubelskiego

Ksiądz Arcybiskup prof. Marian Gołębiewski jest do­
skonale przygotowany do interpretowania Pisma Świę­
tego. Jest wybitnym uczonym biblistą. Ma bardzo dobrze 
opanowany warsztat naukowy, nie wspominając już  
o sprawnym posługiwaniu się zarówno językami biblij­
nymi, jak i nowożytnymi. Ma przy tym niezwykłą umie­
jętność pisania o rzeczach trudnych w zupełnie nieskom­
plikowany sposób. Jest cenionym i szanowanym biblistą. 
Z recenzji ks. prof. Ryszarda Rumianka, rektora 
Uniwersytetu Kardynała Stefana Wyszyńskiego 
w Warszawie



STYCZEŃ LU TY

I

OTOCZMY TROSKĄ ZYCIE
Hasło nowego roku duszpasterskiego w archidiecezji wrocławskiej

1 Cz Nowy Rok 1 N IV Niedziela Zwykła '
Świętej llożcj Rodzicielki Ignacego, Brygidy
Marii, Mieczysława 2 P Ofiarowanie Pańskie

2 P Bazylego, Grzegorza Marii, Mirosława
3 S Danuty, Genowefy 3 W Błażeja, Oskara
4 N Anieli, Elżbiety, Eugeniusza 4 Ś Joanny, Weroniki
5 P Edwarda, Szymona 5 Cz Agaty, Adelajdy
6 W Objawienie Pańskie 6 P Pawła, Doroty

Kacpra, Melchiora, Baltazara 7 s Ryszarda, Romualda
7 ś Rajmunda, Lucjana 8 N V Niedziela Zwykła
8 Cz Seweryna, Mścislawa Hieronima, Sebastiana
9 P Juliana, Marcjanny 9 P Wiktora, Cezarego
10 S Jana, Wilhelma 10 W Scholastyki, Jacka
11 N Niedziela Chrztu Pańskiego 11 ś Dezyderego, Lucjana

Honoraty, Czesławy Światowy Dzień Chorego
12 P Arkadiusza, Benedykta 12 Cz Eulalii, Modesta
13 W Hilarego, Weroniki 13 P Juliana, Grzegorza
14 Ś Feliksa, Domasława 14 S Cyryla, Metodego, Walentego
15 Cz Pawła, Izydora 15 N V I Niedziela Zwykła
16 P Marcelego, Włodzimierza 16 P Julianny, Daniela
17 s Antoniego, Rościsława 17 W Aleksego, Łukasza
18 N II Niedziela Zwykła 18 Ś Konstancji, Szymona

Małgorzaty, Piotra 19 Cz Konrada, Arnolda
19 P Henryka, Mariusza 20 P Leona, Ludomira
20 W Fabiana, Sebastiana 21 s Piotra, Roberta, Eleonory
21 ś Agnieszki, Jarosława 22 N VII Niedziela Zwykła

Dzień Babci Marty, Małgorzaty
22 Cz Anastazego, Wincentego 23 P Polikarpa, Izabeli

Dzień Dziadka 24 W Bogusza, Macieja
23 P Ildefonsa, Rajmunda 25 S Popielec
24 S Franciszka, Felicji 26 Cz Aleksandra, Mirosława
25 N III Niedziela Zwykła 27 P Gabriela, Anastazji

Nawrócenie św. Pawła Apostoła 28 S Romana, Oswalda
Pawia, Miłosza

26 P Tymoteusza, Tytusa
27 W Jerzego, Anieli
28 Ś Tomasza, Juliana
29 Cz Bolesławy, Zdzisława
30 P Hiacynty, Martyny
31 s Jana, Ludwiki

L IPIEC SIERPIEŃ

1 ś Ottona, Haliny 1 S Alfonsa, Juliana
2 Cz Marii, Urbana 2 N X V III Niedziela Zwykła
3 P Tomasza, Anatola Euzebiusza, Gustawa
4 s Elżbiety, Teodora, Malwiny 3 P Nikodema, Lidii
5 N XIV Niedziela Zwykła 4 W Jana, Dominika

Antoniego, Marii, Karoliny 5 Ś Marcina, Oswalda
6 P Teresy, Dominiki 6 Cz Przemienienie Pańskie
7 W Benedykta, Wilhelma Sławy, Jakuba
8 ś Elżbiety, Eugeniusza 7 P Sykstusa, Doroty
9 Cz Weroniki, Zenona 8 s Dominika, Cypriana
10 P Olafa, Filipa 9 N X IX  Niedziela Zwykła
11 S Benedykta, Olgi Benedykty, Romana
12 N XV Niedziela Zwykła 10 P Wawrzyńca, Borysa

Brunona, Jana 11 W Klary, Zuzanny
13 P Andrzeja, Kunegundy 12 ś Lecha, Hilarii
14 W Kamila, Bonawentury 13 Cz Hipolita, Diany
15 Ś Henryka, Włodzimierza 14 P Maksymiliana, Alfreda
16 Cz Marii, Eustachego 15 s Wniebowzięcia ŃMP
17 P Jadwigi, Bogdana Marii, Napoleona
18 S Szymona, Kamila 16 N X X  Niedziela Zwykła
19 N XV I Niedziela Zwykła Stefana, Rocha

Wincentego, Marcina 17 P Jacka, Julianny
20 P Czesława, Hieronima 18 W Heleny, Ilony
21 W Wawrzyńca, Daniela 19 ś Jana, Bolesława
22 Ś Marii, Magdaleny 20 Cz Bernarda, Sobiesława
23 Cz Brygidy, Apolinarego 21 P Piusa, Joanny
24 P Kingi, Krystyny 22 S Marii, Cezarego
25 S Jakuba, Krzysztofa 23 N X X I Niedziela Zwykła
26 N X V II Niedziela Zwykła Róży, Apolinarego

Joachima, Anny 24 P Bartłomieja, Jerzego
27 P Celestyna, Julii, Natalii 25 W Ludwika, Józefa
28 W Wiktora, Walerego 26 Ś NMP Częstochowskiej
29 Ś Marty, Olafa, Ludmiły Marii, Zefiryny
30 Cz Piotra, Julity, Leopolda 27 Cz Moniki, Cezarego
31 P Ignacego, Heleny 28 P Augustyna, Aleksandra

29 s Jana, Sabiny
30 N X X II Niedziela Zwykłi

Feliksa, Małgorzaty
31 P Rajmunda, Bohdana

dolnośląskie pismo katolickie

M ARZEC KW IECIEŃ M AJ C Z ER W IEC

1 N I Niedziela Wielkiego Postu 1 Ś Ireny, Grażyny 1 P Józefa Rzemieślnika 1 P NMP Matki Kościoła
Antoniny, Albina 2 Cz Franciszka, Teodozji Józefa, Filipa Jakuba, Anieli

2 P Heleny, Pawła 3 P Sykstusa, Ryszarda 2 S Zygmunta, Atanazego Dzień Dziecka
3 W Kunegundy, Tycjana 4 S Izydora, Wacława 3 N IV Niedziela Wielkanocy 2 W Marcelina, Marianny
4 Ś Kazimierza, Eugeniusza 5 N Niedziela Palmowa Marii, Antoniny 3 Ś Karola, Leszka
5 Cz Teofila, Fryderyka Wincentego, Ireny 4 P NMP Królowej Polski 4 Cz Franciszka, Kwiryna,
6 P Róży, Wiktora 6 P Wilhelma, Marcelego Floriana, Moniki 5 P Bonifacego, Walerii
7 S Perpetuy, Felicyty 7 W Jana, Donata 5 W Ireny, Waldemara 6 s Norberta, Laurentego
8 N II Ńicdziela Wielkiego Postu 8 Ś Maksyma, Seweryna 6 ś Filipa, Jakuba 7 N Trójcy Przenajświętszej

Beaty, Jana 9 Cz Wielki Czwartek 7 Cz Ludmiły, Benedykta Roberta, Antoniego
9 P Franciszki, Katarzyny Marcelego, Dymitra 8 P Św. Stanisława, bp. i mę­ 8 P Jadwigi, Maksyma
10 W Aleksandra, Cypriana 10 P Wielki Piątek czennika, Patrona Polski 9 W Efrema, Pelagii
11 Ś Konstantego, Ludosława Makarego, Michała Stanisława, Wiktora 10 ś Bogumiła, Małgorzaty
12 Cz Justyny, Alojzego 11 s Wielka Sobota 9 s Grzegorza, Katarzyny 11 Cz Boże Ciało
13 P Krystyny, Bożeny Leona, Filipa 10 N V Niedziela Wielkanocy Barnaby, Feliksa
14 s Matyldy, Leona 12 N Wielkanoc Izydora, Antoniego 12 P Leona, Jana
15 N III Niedziela Wielkiego Postu Juliusza, Zenona 11 P Władysława, Igi, Ignacego 13 s Antoniego, Lucjana

Klemensa, Zachariasza 13 P Poniedziałek Wielkanocny 12 W Dominika, Pankracego 14 N XI Niedziela Zwykła
16 P Hilarego, Izabeli Marcina, Przemysława 13 ś Roberta, Serwacego Michała, Walerego
17 W Patryka, Zbigniewa 14 W Justyny, Waleriana 14 Cz Macieja, Bonifacego 15 P Jolanty, Wita
18 ś Cyryla, Edwarda 15 ś Anastazji, Wacława 15 P Zofii, Izydora 16 W Aliny, Justyny
19 Cz Józefa, Bogdana 16 Cz Bernadety, Julii 16 S Andrzeja, Szymona 17 ś Alberta, Laury
20 P Maurycego, Klaudii 17 P Roberta, Rudolfa 17 N VI Niedziela Wielkanocy 18 Cz Elżbiety, Marka
21 S Benedykta, Lubomira 18 s Apoloniusza, Bogusława Weroniki, Sławomira 19 P Najświęszego Serca
22 N IV Niedziela Wielkiego Postu 19 N II Niedziela Wielkanocy 18 P Jana, Eryka Pana Jezusa

Katarzyny, Bogusława Leona, Adolfa 19 W Kryspina, Piotra Romualda, Protazego
23 P Pelagii, Tyberiusza 20 P Czesława, Agnieszki 20 ś Bernardyna, Bazylego 20 s Bogny, Florentyny
24 W Gabrieli, Marka 21 W Anzelma, Feliksa 21 Cz Jana, Wiktora 21 N X II Niedziela Zwykła
25 Ś Zwiastowanie NMP 22 ś Leona, Łukasza 22 P Heleny, Wiesławy Alojzego, Alicji

Marii, Wieńczysława 23 Cz Wojciecha, Jerzego 23 S Dezyderiusza, Iwony 22 P Pauliny, Jana
26 Cz Emanuela, Teodora 24 P Grzegorza, Horacego 24 N Wniebowstąpienie Pańskie 23 W Wandy, Zenona
27 P Lidii, Ernesta 25 s Marka, Jarosława Joanny, Zuzanny 24 ś Św. Jan a  Chrzciciela
28 S Anieli, Jana 26 N III Niedziela Wielkanocy 25 P Bedy, Grzegorza Jana, Danuty
29 N V Niedziela Wielkiego Postu Marii, Marzeny 26 W Filipa, Eweliny 25 Cz Doroty, Łucji

Wiktoryna, Bertolda 27 P Felicji, Zyty Dzień Matki 26 P Jana, Pawła
30 P Amadeusza, Leonarda 28 W Piotra, Ludwika 27 Ś Augustyna, Juliusza 27 S Cyryla, Władysława
31 W Gwidona, Balbiny 29 ś Katarzyny, Rity 28 Cz Justyny, Jaromira 28 N X III Niedziela Zwykła

30 Cz Piusa, Mariana 29 P Urszuli, Magdaleny Ireneusza, Leona
30 S Najśw. Serca Pana Jezusa 29 P Św. Apostołów Piotra i Pawła

Jana, Feliksa Emmy, Iwety
31 N Zesłanie Ducha Św. 30 W Emilii, Lucyny

Petroneli, Anieli

W RZESIEŃ PAŹDZIERNIK LISTOPAD GRUDZIEŃ

1 W Bronisławy, Idziego 1 Cz Teresy, Remigiusza 1 N Wszystkich Świętych 1 W Edmunda, Natalii
2 Ś Juliana, Stefana 2 P Teofila, Dionizego Seweryna, Andrzeja 2 Ś Balbiny, Pauliny
3 Cz Grzegorza, Izabeli 3 S Jana, Teresy 2 P Dzień Zaduszny 3 Cz Franciszka, Ksawerego
4 P Rozalii, Róży 4 N X X V II Niedziela Zwykła Bohdana, Bożydara 4 P Barbary, Jana,
5 S Doroty, Teodora Franciszka, Rozalii 3 W Marcina, Sylwii 5 S Kryspina, Sabiny
6 N X X III Niedziela Zwykła 5 P Apolinarego, Faustyny 4 ś Karola, Olgierda 6 N 11 Niedziela Adwentu

Beaty, Eugeniusza 6 W Brunona, Artura 5 Cz Elżbiety, Zachariasza Mikołaja, Emiliana
7 P Melchiora, Reginy 7 Ś Marii, Marka 6 P Leonarda, Feliksa 7 P Ambrożego, Marcina
8 W Marii, Adrianny 8 Cz Brygidy, Pelagii 7 S Antoniego, Olgierda 8 W Niepokalane Poczęcie
9 Ś Piotra, Sergiusza 9 P Wincentego, Dionizego 8 N X X X II Niedziela Zwykła Marii, Wirginii
10 Cz Łukasza, Mikołaja 10 S Daniela, Leona Godfryda, Seweryna 9 ś Leokadii, Wiesława
U P Hiacynta, Jacka 11 N X X V III Niedziela Zwykła 9 P Teodora, Ludwika 10 Cz Julii, Bogdana
12 S Marii, Gwidona Aleksandra, Aldony 10 W Leona, Lubomira 11 P Damazego, Daniela
13 N XX IV  Niedziela Zwykła 12 P Maksymiliana, Serafina 11 ś Święto Niepodległości 12 s Joanny, Aleksandra

Jana, Eugenii 13 W Teofila, Edwarda Marcina, Bartłomieja 13 N III Niedziela Adwentu
14 P Bernarda, Cypriana 14 Ś Kaliksta, Bernarda 12 Cz Jozafata, Renaty Łucji, Otylii
15 W Marii, Albina 15 Cz Teresy, Florentyny 13 P Benedykta, Stanisława 14 P Jana, Alfreda
16 Ś Korneliusza, Cypriana 16 P Jadwigi, Małgorzaty 14 S Serafina, Emila, Wawrzyńca 15 W Waleriana, Celiny
17 Cz Roberta, Justyny 17 S Ignacego, Wiktora, Lucyny 15 N X X X III Niedziela Zwykła ló ś Albiny, Zdzisława
18 P św. Stanisława Kostki 18 N X X IX  Niedziela Zwykła Alberta, Leopolda 17 Cz Floriana, Łazarza

patrona młodzieży polskiej Łukasza, Juliana 16 P Marii, Gertrudy 18 P Bogusława, Gracjana
Stanisława, Ireny 19 P Jana, Pawła 17 W Elżbiety, Grzegorza 19 S Dariusza, Eleonory

19 s Januarego, Teodora 20 W Jana, Ireny 18 ś Karoliny, Romana 20 N IV Niedziela Adwentu
20 N X X V  Niedziela Zwykła 21 Ś Jakuba, Urszuli 19 Cz Salomei, Maksyma Dominika, Zefiryny

Eustachego, Euzebii 22 Cz Filipa, Salomei 20 P Rafała, Anatola 21 P Piotra, Tomasza
21 P Tomasza, Hipolita 23 P Jana, Seweryna 21 S Janusza, Konrada 22 W Zenona, Honoraty
22 W Tomasza, Maurycego 24 S Antoniego, Marcina 22 N Chrystusa Króla 23 Ś Jana, Wiktorii
23 ś Bogusława, Tekli 25 N X X X  Niedziela Zwykła Cecylii, Marka 24 Cz Wigilia Bożego Narodzenia
24 Cz Gerarda, Teodora Darii, Bonifacego 23 P Klemensa, Felicyty Adama i Ewy
25 P Władysława, Aurelii 26 P Ewarysta, Lucjana 24 W Jana, Andrzeja 25 P Narodzenie Pańskie
26 s Kośmy, Damiana 27 W Sabiny, Iwony 25 Ś Katarzyny, Erazma Piotra, Eugenii
27 N X X V I Niedziela Zwykła 28 ś Szymona, Tadeusza 26 Cz Konrada, Leonarda 26 s Szczepana, Dionizego

Wawrzyńca, Justyny 29 Cz Felicjana, Wioletty 27 P Waleriana, Wirgiliusza 27 N Świętej Rodziny
28 P Wacława, Tymona 30 P Przemysława, Edmunda 28 S Stefana, Zdzisława Jana, Maksyma
29 W Michała, Gabriela, Rafała 31 S Krzysztofa, Urbana 29 N 1 Niedziela Adwentu 28 P Cezarego, Teofili
30 ś Hieronima, Felicji Przemysława, Błażeja 29 W Tomasza, Marcina

30 P Andrzeja, Konstantego 30 ś Eugeniusza, Sewera
31 Cz Sylwestra, Melanii
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